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snera n. t. „Prądy i kierunki w polityce zagra- 
nicznej“, Bilety w cenie 50 gr. nabywać mo- 
w lokalu O. K, R., Al. Jerozolimskie 6, odbę- | żna w sekretarjacie W. O. K. R., AL Jerczo- 
dzie się odczyt tow. senatora Stanisława Po- ' limskie 6, od godz. 10 do 1 i od 5 do 7. 


przesilenia dzień czwarty. 


_ Onegdaj wieczorem okazało się, że ża- 
dna kandydatura poselska na premjera nie 
da się utrzymać, Wieczorem P. P. S. utrą- 
ciła kandydaturę p. Stanisława Grabskie- 
go. Wobec tego Prezydent Wojciechowski 
polecił utworzyć gabinet min. spraw zagr. 
p. Aleksandrowi Skrzyńskiemu (który i w 
nowym gabinecie, według zgóry ustalonej 
opinji, zachował by swą tekę). Premier 
nieparlamentarny parlamentarnego gdbi- 
netu jest to rzecz wcale niezwykła, ale jest 
to rzeczą małej wagi, gdy przez to osiąga 
się rzecz istotną: ułatwienie i przyśpiesze- 
nie porodu nowego Rządu. 

W chwili, gdy już Premier był wyzna- 
czony, Piast i Ch. D. wystąpiły nagle z 
dziwną inicjatywą: zwróciły się do Marszał 
ka Rataja z prośbą o — zwołanie konferen- 
cji stronnictw, biorących udział w koalicji. 
Rzecz nieco spóźniona w końcu trzeciego 
dnia narad i kombinacji wszeikiego rodza- 
ju! Któż zabraniał p. Witosowi zaraz po u- 
padku gabinetu wystąpić z inicjatywą i 
wziąć na siebie odpowiedzialność? Ale p. 
Witos wolał otaczać się tajemniczością | 
utrudniać wszelkie kombinacje wobec tego, 


BS L. PIASE. 

„ Następnie. p. Min, Skrzyński konfero- 
wai z prezesem P, S, L., pos. Wiłosem. Pos. 
Witos w informacjach swoich o przebiegu 
tej rozmowy zaznaczył, że na wstępie mó- 
wiło się przeważnie na temat zasady no- 
wego gabinetu i o sposobie porozumienia 
się co do tej zasady, Następnie, zdaje się, 
p. Skrzyński będzie mówił o nazwiskach. 
P. S. L „WYZWOLENIE i „JEDNOść 

LUDOWA, 
Z kolei, o godz. 12 m. 15, p, Skrzyński 
przyjął przedstawicieli klubu „Wyzwole- 
nia", pos. Stolarskiego i pos. Poniatowskie- 


go. 
Konferencja trwała póltorej godziny. 
Pos. Stolarski i pos. 
czyli, że Wyzwolenie" uzależnia swój 
stosunek do tworzącego się Rządu koali- 


„cji cd. programu pracy tego Rządu i za- 


że kandydatury jego na premiera nikt nie i 


zalecał. 


- List „Piasta” i Ch. D, wobec nominacji 


Premiera stracił wszelkie znaczenie ; nikt 
nie „wrócił nań uwagi. 


gwarantowania przez stosunek sił w gabi- 
necie, że podstawowe interesy wsi nie bę- 
dą lekceważone, a ponadto — od rozwiąza- 
nia zagadnień wojska, co bez powrotu Mar- 
szałka Piłsudskiego do armji nie może być 
załatwione, 


Z. P:P'$, 


._ Po konierencji posłów tow, tow.: Bar- 
lickiego i Moraczewskiego z Min. Skrzyń- 


, skim, tow. Barlicki udzielił prasie nastę- 


Wczoraj p. Skrzyński miał dzień bar- ` 


dzo pracowity. Rozmowy z przedstawicie- 
lami stronnictw wzbudziły poważną nadzie 
ję, że Rząd koalicyjny może dojść do skut- 
ku. „Wyzwolenie” również przyłączyło się 
w zasadzie do tej koncepcji. 


Oczywiście — teraz chodzi o uzgod- 


nienie postulatów, Wczoraj już rozpoczęła 


się praca w tym kierunku, Tow. Barlicki 


f 


bardzo silnie podkreślił, że koalicja nie mo- | 
że być bylejaka i dopiero szukać progra- ; 


mu. Może ona powstać tylko na gruncie 
jasno stormułowanych zadań i celów. Na- 
stępnie chodzi o osoby i podział tek. Wre- 
szcie bardzo poważną rolę odgrywa spra- 
wa wojska. O pozostaniu gen. Sik iego 
na stanowisku mowy być nie może, Kandy- 
datura cywilna na stanowisko min. spraw 
wojsk. — rzecz u nas nowa — jest bardzo 
pożądana. 


Wczoraj od godz. 11-ej przed poł, wy- 
znaczony na Premjera p. Skrzyński kon- 
ferowal z przedstawicielami stronnictw 
sejmowych. Rozmowy te poprzedziła krót- 
ka konferencja 'z Marszałkiem Sejmu, p. 
Ratajem. 


Zw. L.N. 


P. Min, Skrzyński przyjął naprzód 
prezesa największego klubu, Zw. Lud.-Nar., 
p. St. Głąbińskiego. Rozmowa trwała pół 
godziny. 


Pos. Głąbiński o przebiegu tej %ozmo- 
wy podał następujące wyjaśnienia: 

P. Min. Skrzyński wyjaśnił mi, że naj- 
chętniej pracowalby nad stworzeniem Rzą- 
du, na którego czele stanąłby jakiś parla- 
mentarzysta; o ile toby się nie udało, wów- 
czas stanąłby sam na czele gabinetu. Od- 
powiedziałem mu — mówił pos. Głabiń- 
ski — że oświadczenie jego zakomunikuję 
klubowi. O planie rozdziału tek w gabi- 
necie — mówił dalej pos. Głąbiński — nie 
było mowy. gdyż rzecz ta znana mi jest 
już z moich rozmów z p. Prezydentem, 


dzialności. 


pujących wyjaśnień o przebiegu narady: 

„W ogólnych zarysach sprecyzowali- 
śmy nasze stanowisko w sprawie sanacji 
gospodarczej Państwa i przedstawiliśmy 
wyraźne postulaty. co do „zabezpieczenia 
spraw robotniczych. Przedewszystkiem u- 
zależniamy nasz stosunek do gabinetu od 
uzgodnienia stanowisk Stronnictw. Koa- 
licję bowiem uważamy za wysiłek, zmie- 
rzający do wyjścia z sytuacji, a nie za 
wzajemne poręczanie sobie niecdpowie- 
Położyliśmy dotbitny nacisk na 
konieczność szybkiego załatwienia sprawy, 
a zastrzegliśmy scbie prawo interwencji 
co do osobowego składu gabinetu. Zazna- 
czam jednak, że sprawy personalne spre- 
cyzowane będą dopiero po twporaniu się z 
trudnościami prośramowemi”. 


KOŁO ŻYDOWSKIE. 


Poseł Reich o swojej rozmowie z p. 
Skrzyńskim powiedział prasie, co nastę- 
puje: 

„P. Min, Skrzyński zawiadomił mnie, 
iż podjął się misji tworzenia Rządu parla- 
mentarnegc, w którym mogłyby pracować 
pewne osobistości z poza parlamentu., Min. 
przedstawił mi program tego Rządu. któ- 
reso celem jest uporządkowanie życia $08- 
podarczego dążenie do pozyskania pożycz- 
i zagranicznej, co może być osiagnięte 
przez pokój wewnętrzny, P, Skrzyński o- 
świadczvł ponadto, że iako zwałonsik R7a- 
du parlamentarnego. nie przyjąłby , misji 
tworzenia Rządu pozaparlamentarneśo. W 
odpowiedzi na to oświadczyłem: Idea koa- 
licji i osoba Premjera jest mi sympatyczna. 
Stanowisko nasze uzależniamy od składu 
osoboweóo i programu Rządu. Na to Min. 
Skrzyński zauważył, iż postulaty Ardow- 
skie są mu znane, gdyż umowa z Kołem 
żydowskiem była zawarła z jego udziałem 
i bierze odopowiedzialność za jej wykona- 
nie.. P, Minister wymienił nazwiska ken- 
dudatów na niektóre stanowiska, m. in 
pos. Zdziechowskieśo nė ministra skarbu. 
Wreszcie Minister oświadczył ġe jeże 
P P.S. Zw L.N Jwh -Pact nie wejda 
do Rządu, wówczas złoży misję". 


RGAN 


Poniatowski oświad- ' 


Opłata pocztowa aiszczona ryczałtem 


Warszawa, Sroda 18 Listopada 1925 r. 
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CH. D. 


Pos. Chaciński, po rozmowie z Min. 
Skrzyńskim złożył prasie następujące 0- 
świadczenie: 

„Klub mój przyjmuje do wiadomości 
misję p. Skrzyńskiego i uważa, że gabinet 
koalicyjny, oparty na najszerszych pod- 
stawach, może jedynie uratować kraj z o- 
becnej ciężkiej sytuacji. Nie jest dla nas 
przeszkcdą zasadniczą, że na czele gabi- 
netu parlamentarnego ma stanąć nieparla- 
mentarzysta, Czekamy na bliższe szcze- 
góly, dotyczące składu osobowego gabine- 
tu. Mam wrażenie, że w ciągu dnia dzi- 
siejszego sprawa ta zoslanie ostatecznie z 
nami omówiona”, 


CH. N. 


Przewodniczący klubu Ch. N. pos. 
Edw. Dubanowicz pom, in. oświadczył: 

Wyraziłem obawę, że. obciążenie teki 
zagranicznej trudnościami, które wynikną 
ze stanowiska prezesury gabinetu może o- 
kazać się niebezpiecznem dla trwałości tej 
teki. Zastrzegłem się, że nie mamy zamia- 
ru stawiać żadnych partyjnych kandydatur 
i warunków. Musimy wiedzieć czy Rząd 
złożony będzie z ludzi trzeźwvch i real- 
nych, którzy odrzucając wszelką demago- 
śię. zajmą się istotnie leczeniem ran życia 
gospodarczego i wydobyciem Państwa z 0- 
becnei ruiny, Kto zatem ma być Ministrem 
Skarbu? Czy Rząd ma pełną wolę utrzy- 
mania porządku w Państwie, a przede- 
wszystkiem w wojsku, kto więc ma być Mi- 
nistrem Spraw Wojskowych? 

Skoro pan minister odpowiedział mi 
na to, że w każdym razie Ministrem Spraw 
Wojskowych nie będzie gen. Sikorski, od- 
rzekiem, iż obawiam się, że „rząd pana 
Skrzyńskiego nie opanuje sytuacji. Rząd 
bowiem, któryby zaczął od kapitulacji wo- 
bec wichrzeń i warcholstwa w armji skazał 
się by zgóry na rolę igraszki wobec wyda- 
rzeń, a nie ich regulatora. Przykład Ro- 
sji żywo poucza o tem, że materjalną przy- 
czyną wszelkich rewolucji nie jest akcja 
wichrzycieli, ale brak woli u czynników 
rządzących państwem. 

N.P. R. 

Pos. Popiel tak mówi o konferencji z 
Min. Skrzyńskim: 

„P, Min. Skęyzyński przedstawił mi 
koncepcję gabinetu koalicyjnego parlamen- 
tarnego, przyczem 'stwierdziliśmy zgodność 
naszych poglądów na taki gabinet. P. Mini- 
ster wspomniał o tem, że najlepiejby było, 
aby na czele takiego gabinetu stanął par- 
lamentarzysta. O ile w ostatecznem opra- 
cowaniu gabinetu charakter i skład osobo- 
wy odpowiadałby klubow: N. P. R., goto- 
wiśmy wziąć w nim udział przez wydele- 
gowanie swego przedstawiciela parlamen- 
tarnego i przyjąć całkowitą odpowiedzial- 
ność za ten gabinet". 


ZJEDNOCZENIE NIEMIECKIE. 


Pos. Piesch oświadczył dziennikarzom 
po konferencji z Min, Skrzyńskim: 

„P. Minister oznajmił mi o swej misji, 
zaznaczając. że wysłuchuje postulatów 
wszystkich stronnictw pod adresem nowe- 
go Rządu i prosi mnie o wyłożenie mu sta- 
nowiska Niemców. Zapewniłem go, że za- 
równo wobec idei koalicji, jak i wobec jego 
osoby Niemcy zachowują się przychylnie. 
W sprawie swych życzeń złożyliśmy w 
swoim czasie deklarację wicepremjerowi 
Thuguttowi, a najważniejszem naszem ża“ 
daniem jest, by wszyscy ministrowie ściśle 
trzymali się Konstytucji, / 

Nie moge oczywiście — odpowiedział 
Min, Skrzyński — wziąć odpowiedzialnóści 
za każdego ministra. ale mogę pana zapew- 
nić, że strać się będę o utrzymanie wszyst- 
kich przez Konstytwcję zagwarantowanych 
praw dla wszystkich obywateli“. 

ZWIĄZEK CHŁOPSKI. 


Pos. Brył oświadczył, iż o ile będzie 
utworzony Rząd koalicyjny. złożony ze 


4 6 s» z j h . 
W dzisieśszyw mmterze: 
PRZESILENIA DZIEŃ CZWARTY. Rozmo- 
wy min. Skrzyńskiego z przedstawicie- 
lami stronnictw. Zagadkowe stanowisko 
p. Witosa. Możliwe, że dziś gabinet bę- 
dzie utworzony. 
P. SIKORSKI „DZIAŁA! 
WZROST BEZROBOCIA W WARSZAWIE, 
Herman Diamand. KOSZTA PRODUKCJI 
CUKRU. 
S. S, S. w ŁODZI. Studenci - łamistrajki ma- 


Wewn.! Pobili radnego miejskiego z NPR. 
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SPRAWA STEIGERA (telef.). 
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A GORCE ŁO Z 


wszystkich stronnictw, to Zw. Chł. go po- 
prze. Od nowego Rządu żądamy, aby w 
pierwszym rzędzie zajął się uzdrowieniem 
administracji, zmniejszeniem ciężarów po- 
datkowych, a w następstwie tego zaprowa- 
dzeniem oszczędności w nieprodukcyjnych 
wydatkach budżetu. wreszcie sprawą bez- 
robocia na wsi". 


KLUB UKRAIŃSKI. à 


Pos. Chrucki w komunikacie o prze- 
biegu swej rozmowy z p. Skrzyńskim wy- 
tyka, iż przedstawicielstwo klubu ukraiń- 
skiego nie było powołane na konferencję 
do p. Prezydenta Rzplitej. Co się tyczy 
osoby p. Ptemjera, to przypomina on jego 
wystąpienie na plenarnem posiedżeniu Li- 
gi Narodów w Genewie w r. 1924, na któ- 
rem zapewniał o liberalnem rozwiązaniu 
sprawy mniejszości narodowych w Polsce. 
Jako członek gabinetu p. Wł. Grabskiego, 
p. Skrzyński pozwolił na zńiweczenie szkol- 
niotwa ukraińskiego. W razie powołania 
p. St. Grabskiego na ministra oświaty, klub 
ukraiński zapowiada walkę. 

KLUB PRACY, 


Chomiński i Kościdłkowski 
wyłuszczyli postulaty gospodarcze oraz 
społeczne i polityczne klubu, a między in- 
nemi zażądali powrotu do służby czynnej 
Marszaikk Piłsudskiego i rzeczywistego 
wprowadzenia w życie gwarancji konsty- 
tucyjnych dla mniejszości. Oświadczają 
gotowość poparcia i wyrażają postulat cy- 
wilnego ministra spraw wojskowych. —— 
KLUB KAT.-LUD. 

Pos. Matakiewicz zwrócił uwagę na 
konieczność wzmożenia produkcji, potanie- 
nia kredytu i zaniechania partyjności w 
rządach, zresztą zapowiada poparcie Rzą- 
dowi Min, Skrzyńskiego. 


— 


; Posłowie 


Po zakończeniu kolejki mówców p. Mi- 
nister Skrzyński rozmawiał z posłem Dęb- 
skim o wrażeniach jego z wycieczki parla- 
mentarzystów do Rumunji. 

Następnie konierował z tow. Mora- 
czewskim, Marszałkiem Ratajem i pos. Wi- 
tosem. ; 

Pos. Witos, zapytany po zakończeniu 
tej rozmowy o godz. 9 min. 30 o jej wynik 
odpowiedział krótko: 

— Nic nowego. 

— Czy były to rozmowy programowe? 

— Nawet nie programowe. Program 
będzie ustalał sam Rząd już po mianowa- 
niu. 

— Czy ustalono już listę osób? 


— Mówiliśmy ogólnie” Pewne uzupeł- 


nienia rozmowy poprzedniej i nic pozatem. 
Następnie min. Skrzyński konferował 
z pos. Głabińskim 


ją specjalne legitymacje z Min. Spraw 


DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH W ŁO- „ j 


A O godz. 9.15 min. Skrzyński opuścił 
Sejm udzielając dziennikarzom następują- 
| cych informacji: 

= . Przesilenie rozwija się normalnie. W 
= tej chwili jadę do Belwederu, gdzie zdam 
_ sprawę Prezydentowi z dzisiejszych narad. 
A Zapytany przez przedstawicieli prasy 
~ o scharakteryzowanie sytuacji, odpowie- 
- dział: 

> — Dwunastogodzinny dzień pracy jesz- 
_ cze się nie skończył. Mogę wyrazić prawie 
pewność, że jutro pracę zakończę. 
. Na zapytanie, czy lista kandydatów do 
tek jest gotowa min. Skrzyński oświadczył, 
= że co do pewnych osobistości tak, jednakże 
= dopiero jutro na dalszych konferencjach z 
= przedstawicielami klubów da się wyrów- 
= nać różnice zdań, Co do teki Ministra 
Facey Wojskowych p; Skrzyński oświad- 
uczył: "| 
| — Teka Min. Spraw Wojskowych nie 
_ jest tematem rozmów politycznych. 


|... W godzinach wieczornych odbyła się 
__ konferencja pomiędzy tow. Moraczewskim 
= i pos. Głąbińskim. Tow. Moraczewski 
= przedstawił pos. Gł. postulaty, wysunięte 
przez P. P.S, w R 
i "= 

= Po zakończeniu konferencii rozeszła 
. się w Sejmie pogłoska, iż pos. Witos wpra- 
= wdzie przyrzekł poparcie gabinetowi, two- 
. rzonemu przez p. Min. Skrzyńskiego, miał 
= jednak oświadczyć, iż teki dla swojego 
= stronnictwa nie przyjrnie. > 


"przedstawia jak następuje: 

= __ Premjer i Mio. Spraw Zagr.—p. A. 
__ Skrzyński, Wicepremjer — tow, Moraczeu 
/_ ski, Praca—P.P.S., Skarb—pp. Zdziechow- 
= ski lub Sfeczkowski. Oświata—p. Sł. Grab- 
_ ski, Sprawiedliwość — Ch. D. lub P.P.S, 
Min. Spraw Wewn.—Min. Raczkiewicz lub 
_ pos. Chaciński (Ch. D.), Koleje — pos. Bar- 
_ tel lub P. P. S., Przemysł i Handel — pos. 
_ Chądzyński (N. P. R.). Reformy Rolne — 
_ pos. Poniatowski (Wyzw.), Rolnictwo i Ro- 
_ boty Publiczne do dyspozycji Piasta i Wy- 
f _zwolenia. 

= _— -Koło żydowskie oświadczyło, iż żad- 
nej teki ani nawet podsekretarjatu Stanu 
nie przyjmie. 

= Co się tyczy teki Min. Spr. Wojsk., to 


PAŹ, 


nazwiska pos. Ant. Anusza (Wyżwol.) i 


-= ski odbył późnym wieczorem konferencję 
= z Prezydentem Rzplitej, któremu zdał 
_" sprawę z całodziennych narad. 

SĘ ` W ciągu dnia dzisiejszego Min. Skrzyń- 
= ski spodziewa się rozstrzygnięcia sprawy 
- przesilenia. 


W so’ 
110:: 


z area Á 
Rozkaz oficerski 

y 
= gen. Sikors iego 
|, W.ciągu ostatnich tygodni miały miejsce 
(7 odbyły się) z udziałem osób wojskowych 
_ manifestacje o wyraźnym charakterze. poli- 
_ tycznym i jako takie interpretowane przez 
prasę. Uczestnicy tych manifestacji nie rea- 
` gowali na oświetlenie ich jako wystąpień 
przeciw prawnie ustanowionym władzom rzą- 
_dowym i wojskowym. Wobec powtarzania się 
- tych wyraźnych objawów osłabienia. dyscypli- 
my wojskowej wśród starszyzny wyrozumia- 
w. ‘tość, z jaką traktowałem dotąd te manifesta- 
= cje, wyczerpała się. Na przyszłość zabraniam 
surowo jakichkolwiek manifestacji w wojsku, 
_ mawet upozorowanych rocznicami poszczegól- 


| nych grup czy poszczególnych osób. Zakazu- 


__ je również wojskowym wszelkich „enuncjacji 
__ publicznych drukowanych czy słownych. Prze- 


w 


Agitacja, osłabiająca w -ciężkim dla Pań- 
` stwa momencie zwartość i spoistość armii, 
-_ zwróciłaby się przeciw jej przywódcom i 


-= sprawcom, gdyby miała powodzenie. Skorzy- 


 stałyby z niej siły zewnętrzne, czyhające na 
każdy objaw słabości naszej, by położyć kres 
| naszemu niepodległemu bytowi. Wojsko w 
_ obecnej chwili winno skupić się i to na grun- 
- cie prawa, Konstytucji, poszanowania władz i 
= obrony Państwa. Podnosząc dyscyplinę w po- 
N dłegłych mi oddziałach, wszyscy dowódcy 
' czuwać będą, by żadne niebezpieczeństwo nie 
-~ zagroziło temu, co droższe być musi ponad 
" wszystkich i ponad wszystko — Rzeczypospo- 
litej Polskiej. 

soma > l Minister spraw wojskowych 
"dni Sikorski, 


r 


generał dywizji, 


E OP, o. min. gen. Sikorski swojemi zarzą- 
__ dzemiami (np. przeniesieniem gen. Orlicza-Dre- 
szera do Poznania!) i groźbami szerzy tylko 
niepokój i powiększa zamęt. Istnieje niewąt- 
 pliwie ferment w armji, ale ferment ten nie 
ma zgoła charakteru, jakiby mu chciał przys 
-~ pisać gen. Sikorski. Z chwilą ustąpienia gen. 
iS kiego i powrotu Marsz. Piłsudskiego do 
armji ferment ten zniknie sam przez się. Ale 


M Sir. 2 N TN 
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napewno nie zniknie pod wpływem śmiesznie 
straszliwych czy straszliwie . śmiesznych za- 
kazów „enuńcjacji publicznych drukowanych 
czy słownych* -(1). ' 


Oras 


Wzrost bezrobocia 
w Warszawie 


Według danych Państwowego Urzędu Po- 
średnictwa Pracy w Warszawie, w okresie od 
9 do 14 listopada włącznie, ogólna, liczba bez- 
robotnych w stolicy wynosiła 6210, %w. tej licz= 
bie pracowników umysłowych 2350, W po- 
równaniu z poprzednim okresem tygodniowym 
ogólna liczba pozostających bez pracy wzro- 
sła o 150 osób, liczba bezrobotnych pracow- 
ników umysłowych pozostała bez zmiany. 


Wysłano jako kandydatów do pracy 517 
osób, w tej liczbie pracowników umysłowych 
126. Otrzymało pracę 203 osoby, w tej licz- 
bie 52 pracowników umysłowych. Pozostało 
wolnych miejsc 433, w tej liczbie 119 dla pra- 
cowników umysłowych. Poszukujących pra- 
cy pozostało w ewidencji Urzędu 5845, w tej 
liczbie 2300 pracowników umysłowych. P. U. 
P. P. dostarczył pracy w omawianym czasie 
przeważnie biuralistom, handlowcom, służbie 
domowej, metalowcom, robotnikom budowla- 
nym, niewykwalifikowanym i młodocianym. 

Wydano 11 zaświadczeń na otrzymanie 
bezpłatnych paszportów- zagranicznych os0- 
bom wyjeżdżającym w celach zarobkowych: 
7 — do Belgii, 2 — do Rumunji i 2 — do 
Francji. Nadto wydano 44 zaświadczeń dla 
tyluż osób, w celu uzyskania przez nie 50 
proc: zniżki kolejowej wobec udawania się ich 


Wzrost bezrobocia zanotowano w grupie bu- | do pracy na prowincję. 


dowlanej i robotników niewykwalifikowanych. 


- Kosza produkcji cukru. 


Artykuł mój pod powyższym tytułem | nie poniżej, to niewiele powyżej kosztów 


poruszył bardzo sfery interesowane 1 wys 


wołał w prasie polemikę przeciwko mnie. 
Rzecznicy związku cukrowników opance- 
rzeni w materjał naukowy, szeregi liczb i 
liczne teorje naukowe, wyruszyli w pole. 
Widać trafiłem w samo sedno. O rzeczy” 
wistym powodzie wzburzenia nie mówi się 
wcale, albo pod osłonkami, a trzeba po- 
wiedzieć jasnó o co chodzi, wtedy zrozumie 


'się rację wzburzenia cukrowników. 


Cukrownicy chcieli podnieść cenę cu- 
kru o 10 groszy na kilogramie, a artykuł 
«Robotnika wszedł im w paradę, uniemo- 
żliwił podwyżkę. Sprawa byłaby załatwio- 
na, ale cukrownicy robią pokrzywdzonych, 
wskazują ze łzą w cku — widocznie bywają 
ńietylko gorzkie, ale i słodkie łzy — na rze- 
sze robotników, zatrudnionych w przemy- 
śle cukrowniczym, na bilans handlowy. na 
kulturę rolniczą — słowem przytaczają ar- 
gumenty, z którymi poważnie rozprawić się 
należy. W odpowiedzi posługiwać się bę- 
dą liczbami, wziętymi z publikacji związ- 
ków cukrowniczych. 

Cena cukru kryształu w sklepach de- 
talicznych wynosi w Polsce przed zarmie- 
rzoną podwyżką 126 groszy, czyli (biorę 
kurs.ż chwili, gdy ukazały się artykuły 
związków  cukrowników) 107 cenfimów 
złotego franka, podczas gdy w Niemczech 
po przeprowadzonej w ostatnich dniach 
obniżce kilogram cukru w detalu kosztuje 
64 fenigów czyli 77 centimów złotych. Tak 
samo Polska jak i. Niemcy eksportują cu- 
kier po cenie światowej 13 szylngów za 50 
kig., czyli 31.5 cenfima za kilogram. Przy- 
tem Niemcy wywiozty w r. 1924 za granicę 
413 tysięcy ton, a Polska 246 tys ton, cu- 


i 


krownicy obu państw wywożą cukier po ce- | 


nach niższych niż pobierają u siebie w kra- 
ju. Podatek konsumcyjny w Niemczech 


wynosi od kilograma 26 groszy, u nas 35, w | 
Niemczech mniej o 9 groszy niż u nas, ale i 


cena cukru jest u nas wyższa o 35 gr. na 

kilogramie, niż w sąsiednich Niemczech. 

Gdyby podwyżka była się udała, byłyby 

ceny krajowe jeszcze o 10 groszy wyższe, 

z: detaliczna wynosiłaby 136 groszy za 
0. 

Różnica pomiędzy ceną krajową a 
światową jest znacznie jeszcze większa a- 
niżeli między ceną w Niemczech i w Pol- 
sce, Cukier zagraniczny bez podatków 
kosztuje w Polsce około 35 groszy; krajo- 
wy 126 groszy, różnica zatem wynosi 97 
groszy, o tyle płaci polski konsument wię- 
cej niż zagraniczny odbiorca. Połowa tej 
nadwyżki idzie na podatki i koszta handlo- 
we, transport, a o drugą połowę pobiera cu- 
krownik od krajowego odbiorcy więcej, niż 
= odbiorcy zagranicznego na swój rachu- 
nek. 


W Polsce spożycie roczne na głowę 
wynosi 7 kig; nadpłata za cukier zatem 
tocznie od głowy 6 zł. 37 groszy, czyli że 
cała łudność płaci rocznie aczu cukro- 
wego 172 miljony złotych, ż tego 86 miljo- 
nów jako podatki, koszta handlowe, trans- 
portowe i t. d. a 86 miljonów rocznie prze- 
mysłowi cukrowniczemu. Rzecznicy cu- 
krowników wiją się jak piskorze, ażeby u- 
sprawiedliwić krzyczący gwałt, dokonywa- 
ny na całej prawie ludności, a szczególnie 
na ludności miejskiej i bezrolnej. 

Cała sprawa odrazu pomyślnie zosta- 
łaby rozwiązaną, gdyby zdołano podnieść 
spożycie cukru wewnątrz kraju. Konsum- 
cja roczna od głowy wynosi w Ameryce 
Półn. 50.80 klg., w Anglji 38.56, w Niem- 
czech 14.20, we Francji 23.13, w Holandji 
33.11, w Polsce 6.8. 

Pierwszym i głównym powodem małej 
konsumcji cukru — to wysoka jego cena. 
Gdyby udało się zdwoić spożycie co jest 
łatwo możliwe, obniżony do połowy poda- 
tek państwowy przyniósł te same do- 
chody co . dzisiaj.  Zdwojone spożycie 
stworzyłoby zapotrzebowanie, pochłaniają- 
ce całą dzisiejszą krajową wytwórczość, 
a dla wywozu potrzebne by było rozszerze- 
nie wytwórczości przy obniżonych kosztach 
produkcji, umożliwiających wywóz ieżeli 


własnych. ~ 

Na tegorocznych targach wschodnich 
Lwów graficznie w kształcie człowieka u- 
zmysłowił ruch na swoich tramwajach, otóż 
podwyższenie , taryfy tramwajowej z.ol- 
brzymiego chłopa zrebiło małego człowiecz- 
kars Pak jest ze wszystkiem: 

* Lud wiejski mało konsumuje cukru, ma 
dosyć anleka i słodkich-owoców, jarzyn, by 
ograniczyć się w spożywaniu drogiego cu- 
kru, główny ciężar ponoszą miasta i okoli- 
ce przemysłowe, Wedle zestawień cukrow- 
ników województwa wschodnie spożywają 
5 klg. od głowy, małopolskie i centralne 
7.5 kilogr., poznańskie 12, a śląskie 18.2 
klśm, od głowy rocznie. 

Rodzina miejska urzędnicza, czy ro- 
botnicza, złożona z 5 osób, spożywa rocz- 
nie około 100 kilo cufrru; wpłaca ona prze- 
mysłowi cukrowniczem:: poza ceną Świato- 
wą podatkami, transportem, kosztami han- 
dlowemi i t. d. 46 złofych rocznie. 

Cukrownicy są niepocieszeni niewyro- 
zumiałością ludności na potrzeby przemy- 
słu oukrowniczego. Jak te, tych kilka gro- 
szy dziennie odmawia -się tak  ważnemu 
przemysłowi? „Na wszystko jest, jeno na 
przemysł cukrowy niema. Czytając arly- 
kuły cukrowników, ma się wrażenie, że to 
odezwa komitetu dnia kwiatka cukrowego- 
Jak to, papierosa dziennie odmówicie w /o- 
fierze cukrownikom, na wódkę macie, na 
gazety macie,” akurat na cukier zabrakło? 
Osiemdziesiąt siedem cukrowni nie może 
ponosić kosztów wielkiego eksportu przy 
malem spożyciu wewnętrznem, ale. cały 
naród, on który dźwiga tyle wydatków, ty- 
le monopoli żywi, taki budżet płaci? Trzy- 
sta tysięcy obywateli bierze na siebie ży- 
wienie jednej cukrowni, czy to taki wysi- 
łek? Pokrywają niedobory wywozu węgla, 
nafty, tkanin, płacąc ceny wyższe od cen 
wywozowych, niech zapłacą też podwyżkę 
od cukru! 

Związek cukrowni b. Królestwa Pol- 
s iefo, a jemu to głównie o podwyżkę cen 
chodzi, uzasadnia pretensje swe do pomo- 
cy publicznej trzema argumentami: 1) Że 
płacą drożej i wcześniej za buraki, 2) że 
mają wysokie koszta transportu, bo dowo- 
żą końmi, oraz 3) że Polska jest, krajem 
najdroższego kredytu. Ostatni argument 
nie tyczy się cukrowni, gdyż one. może je- 
dvne w Polsce, sprzedając cukier do An- 
gljii mają tam, na rachunek mającego być 
dostarczonym towaru, kredyt zagraniczny 
bezpośredni. Pierwsze dwa żądania, by spo- 
łeczeństwo odszkodowało cukrowników, za 
to że płacą drożej za buraki, albo za to, że 
wybudowali cukrownie, nie postarawszy się 
o nowoczesne środki komunikacyjne, są 
chba pretensją tak dziką, że o nich po- 
ważnie mówić nie trzeba. 

Ogólny argument o wpływie drogiej i 
niewydajnej pracy naszych robotników 
znajdzie najbardziej dla cukrowników wia- 
rygodną odpowiedź, gdy zacytuję broszu- 
rę, wydana przez związek zachodnio-pol- 
skiego przemysłu cukrowniczego. O kosz- 
tach robocizny pisze Związek: „Punktu 
ciężkości tego zagadnienia należy szukać w 
organizacji i wydajności pracy w stosun- 
ku do płacy i siły roboczej, czyli w kierun- 
ku dotychczas w Polsce zaniedbanym i 
mniej eksploatowanym, aniżeli w zachod- 


„nich krajach przemysłowych. Należałoby 


zatem, zmierzając do tego celu, wysiłki 
skoncentrować i zwiększyć. Nie ulega 
kwestji, że pod tym względem jeszcze na 
przeciąg szeregu llat koszty robocizny ze 
wskazanego punktu widzenia będą wyższe, 
chociaż z drugiej strony w pewnej mierze 
zredukowane z powodu wielkiej podaży 
sił roboczych, oraz stosunkowo niskiej sto- 
py życiowej robotnika. W każdym razie 
w stosunku do przemysłu /cukrowniczeg:» 
sprawa kosztów robocizny nie powinna być 
poważniejszą przeszkodą w kierunku u- 
zyskania zdolności kokurencyjnej'. 
Mówiąc wyraźnie płaca robocza jest 
niska organizacja pracy jest wadliwa. i 
niezdolność konkurencvina  cukrownictwa 
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polskiego na targu światowym nie jest za- 
leżna ad kosztów robocizny, Tak. mówi 
„zachodni cukrownik. „Centralni“ nato- 
miast grożą, że skoro podwyżki nie dosta- 
ną, zemszczą się na robotnikach i pozamy- 
kają cukrownie. Strachy na lachy, brau- 
ning cukrowników nie jest nabity, a prze- 
dewszysikiem we własne ciało strzeliliby. 
Naturalnie, że najbardziej „leży im na ser- 
cu“ los robotników pozbawionych pracy. 
Przemysł cukrowniczy to przemysł sezono- 
wy i ośromna większość robotników zajęta 
jest jeno przez część roku, co robotnicy 
wtedy robią, gdy sezon mija. to widocznie 
nikogo nie obchodzi, Ale przypuśćmy na 
chwilę, że pewnego dnia cukrownie zaprze- 
staną wyrobu cukru i będziemy skazani na 
import cukru zagranicznego. Wtedy zaosz- 
czędzimy 87 miljonów złotych, wypłaca- 
mych culkrownikom, a skarb dostanie 
wszystkie podatki, jak dostaje dotychczas. 

Wedle twierdzeń cukrowników znaj- 
duje w sezonie zajęcie w cukrownictwie 


40,000 osób, już razem z dziećmi i kobie- ` 


tami; z tego stale pozostaje w zajęciu 
20,000 osób. "Nie badam tych liczb, nie 
analizuje, przyjmuję je, jako ustalone. Na 
wypadek zamknięcia owni, trzebaby 
się tymi ludźmi zająć i na ten cel trzeba 
poświęcić zaoszczędzone na subwencjach 
cukrowniczych pieniądze, Zajmiemy się tą 
serją bezrobotnych ze szczególną pieczoło- 
witością. 

Stałe zajętym w cukrownictwie 0s0- 
bom wyznaczymy przeciętnie po 1000 zło- 
tych rocznie, co wyniesie 20 miljonów zło- 
tych, a sezonowym |damy' przeciętnie (po 
500 zł., co wyniesie 10 mitj. zt, razem ko- 
sztować będzie ten płatny roczny urlop 
wszystkim pracownikom owniczym, 
udzielony przez Państwo, 30 milj. zł., a po- 
zostanie jeszcze 57 milj. zł. na cele rolni- 
cze. O sposób użycia 87 milj, zł., zaosz- 
czędzonych, nie będę sporów toczył, przy- 
znam, że plan generalnego urlopu nie jest 
najracjonalniejszy, (Pragnę tylko uspo- 
koić cukkrowników, by nie drżeli o losy ro- 
botników, gdy zamkną cukrownie. Podam 
im aktualniejszy temat, godny ich zapobie- 
śliwości. 

Mili nasi sąsiedzi, cukrownicy czescy, 
widząc niebezpieczeństwo, grożące Polsce 
przez zamknięcie cułorowni, trochę przed- 
wcześnie, zaczynają dostarczać cukier do 
Polski. Płacą cło w wysokości 35 zł. za 
100 kl., 35 zł, podatku konsumcyjnego i kon- 
kurują na targu polskim, zdwajając docho- 
dy skarbu polskiego. 
Pomijam skargi na przemytników sa- 
charyny, na monopol sacharynowy, który 
uważa tych przemytników za jedynych do- 
stawców monopolowych i ze skonfiskowa- 
nej u nich sacharyny robi — polską sacha- 
rynę. Jest na tę skargę jedyna odpowiedź: 
tani cukier usuwa sacharynę, drogi cukier 
sprowadza sacharynę. Niewdzięczni cu- 
krownicy zwracają się przeciw rządowi z 
tytułu ustawy dla ochrony cukrownictwa, 
Ustawa ta tworzy przymusowy kartel cu- 
krowników ze względu, że sami łupem po- 
dzielić się nię umieją. yby nie ustawa 
„zakońnkurowaliby się" na śmierć na targu 
ajowym, odstępując sobie wzajemnie, po 
sąsiedzku, eksport. 
Na targu światowym coraz ciaśniej, 
dążenie do samowystarczalności jednych, 
a dumping. (sztuczne obniżenie cen) dru- 
gich, zmniejszają popyt i powiększają po- 
Austrja, Która przed wojną pokry- 


aż. ja, 
wała 15% swego zapotrzebowania, przy 
niskich cenach . krajowych a już 


60% zapotrzebowania, a gdy uda się cu- 
krownikom uzyskać „ochronę', stanie się 
krajem wywozowym, 

W Polsce produkcja, mimo jęków i 
skang, rośnie, co wynika z następującego 
zestawienia: | 

Wyproduk. w latach 1923-1924 1924-1925 


B. Królestwo i Kresy 1,348,670 1,756,940 


B. Zabór Pruski 1,995,845 2,411,310 


Małopolska. 112720 190,375 
3,457,235. 4,258,625 


cetnarów metrycznych. 


Jedyny ratunek dla cukrowników, o 
ile go potrzebują, a jedyna droga do roz- 
woju, o ile są do niego zdolni — to bardzo 
daleko idące obniżenie cen cukru w Pol- 
sce, niezawodne lekarstwo na wszystkie 
choroby cukrownicze. Gwałtowne powięk- 
szenie wewnętrznego spożycia. Innej dro- 
gi niema. Tego mie wiedzą może jeszcze 
rzecznicy cukrowmików (b. Konśresówki i 
Kresów, ale wiedzą cukrownicy zachodniej 
Polski. Nie jakoby byli lepsi, albo mą- 
drzejsi, nie znam ani jednych, ani drugich. 
ale dlatego. że przedsiębiorstwa ich są ur 
rządzone i zorganizowane nowocześniej. 
w 


Herman Diamand. 


Częściowe 


wracirmi enie fabryki „Mirkin“ 


Wczoraj fabryka papieru „Mirkow* w 
Jeziornie, nieczynna w ciągu ostatnich 10 dni, 
przyjęła ponownie do pracy 30 robotników. 
A kiedy odzyska pracę pozostałych 1100 
robotników, którym wymówiono? 


man, ©! 1 
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- Curiosa. - 


W Mińsku Mazowieckim rozlepiono nie- 
dawno „ukaz”, czyli rozporządzenie urzędo- 
we o paleniu traw. Z tego rozporządzenia 
wynikało, że trawy należy i wolno palić tylko 
od 1 do 15 października. Można się było tyl- 
ko dziwić przezorności i dokładności Aurzędu, 
który wgląda nawet w uregulowanie takich 
mało ważnych spraw u swoich „poddanych ' 
gdyby kilka wierszy dalej w tem samem roz- 
porządzeniu nie było powiedzenia: „W guber- 
nji kazańskiej pali się trawy od 15 wrześńia do 
1 października, a w gubernii chersońskiej pa- 
lić należy trawy tylko od 20 września do 10 
października į t. d.'. Okazuje się, że było to 
jakieś stare przedwojenne rozporządzenie, wy- 
znadczone dla Państwa rosyjskiego, które do- 
morosły biurokrata, najbezmyślniej w świecie 
całkowicie przepisał, przetłumaczył i obywa. 
telom niepodległej Polski w r. 1925 do wia- 
domości podał. 

„Z ręką na rozumie“... 

P. Włoch pisze w „Echu": „Konia z rzę- 
dem temu, kto z ręką na sercu i na rozumie 
potrafi udowodnić"... 

„Z ręką na rozumie“ — to istotnie nie- 
zwykły gest stylistyczny, Ciekawa rzecz, jak 
to w redakcji „Echa'” kładzie się rękę — „na 
rozumie”... 
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Drożyzna. 


CENA MĄKI I CHLEBA. 

W związku z sytuacją na rynku mączno- 
zbożowym, komunikują ze sfer miarodajnych, 
że żadna zwyżka ceny chleba ani mąki nie 
będzie w najbliższej przyszłości przyjęta do 
wiadomości przez odpowiednie władze. 


PODROŻENIE JAJ. 

Na rynku maślarskim w dalszym ciągu pa- 
nuje tendencja mocna. Ceny są utrzymane i 
wynoszą: masło wyborowe 6 zł. 40 gr. dese- 
rowe 6 zl, solone I gat. — 5 zł. 20 gr., osel 
kowe — 4 zł 60 gr. za kg. w detalu. 

Na rynku jajczarskim tendencja mocna, 
ze względu na mały dowóz. W hurcie cena 
jaj doszła do 255 — 260 zł. za skrzynię (dotąd 
245 — 250 zł). Poczynając od środy, 18 li- 
stopada cena jaj podwyższona zostaje: I ga- 
tunku ze znaczkiem „pszczółka“ lub „kogu- 
tek” z 22 gr. do 23 gr., II gat. ze znaczkiem 
„i” z 19 gr. do 20 gr., III gat, ze znaczkiem 
wł” z 15 gr. do 16 gr., jaja kalcynowane ze 
znaczkiem „Ķ" z 16 gr. do 17 gr. za sztukę 
w sprzedaży detalicznej. 

DROGA PASZA. 

Sprawę Szlamy Kosowa, właśc. sklepu z 
paszą przy ul. Radzymińskiei 61, oskarżonego 
o pobieranie nadmiernych cen, oddział wałki 
z lichwą kom. rządu skierował do sądu do 
spraw lichwiarskich. 

LICHWA PAPIEROSOWA. 

Oddział wałki z lichwą kom. rządu skie- 
rował do sądu do spraw lichwiarskich spra- 
wy: Antoniny Jastrzębskiej, ulicznej sprze- 
dawczyni papierosów przed „Łobzowianką” w 
AL Ujazdowskich, oraz Szłamy Ajzenblata, 
właśc. budki z papierosami przed domem przy 
ul. Nowolipie 34, oskarżonych 0 pobieranie 
nadmiernych cen za papierosy. | 


ZA UPRAWIANIE LICHWY. 

Sąd do spraw lichwiarskich skazał: Anie- 
lę Górską, zamieszkałą przy ul. Jastrzębskiej 
5 na Targówku, za sprzedaż jednopokojowego 
lokalu oraz Pinkusa Rozenbluma, ulicznego 
sprzedawcę papierosów (Śliska 32) za pobra- 
nie nadmiernych cen za papierosy; każde na 
1 miesiąc bezwzględnego więzienia i 5 zł. o- 
płat sądowych. Oboje skazanych zaareszto- 
wano na miejscu z polecenia sądu, do czasu 
złożenia przez nich kaucji. 
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Sprawy skarbowe, 


Wzrost ruchu towarowego na kolejach. 

Według danych tymczasowych, zebranych 
przez Min. Kolei, przewóz towarów na kolejach 
naszych wzrasta: w sierpniu r ub. wpływy do kas 
towarowych dały 32,2 miljon. zł, we wrześniu te- 
go roku — 39,5 miljon zł, w październiku zaś 463 
miljon. zł. W r. b. wpływy te wynosiły: w sierp- 
niu 45 miljon. zł, we wrześniu 45,5 miljon. zł. w 
październiku — według prowizorycznych obliczeń 
— około 46 miljon. złotych (ponieważ rachunki za 
miesiąc ten nie zostały jeszcze zamknięte, więc 
ostateczny wynik będzie jeszcze wyższy). 

Rezultaty te osiągnięte/ zostały, przy znacz- 
nych zniżkach taryf kolejowych na przewóz ca- 
łego szeregu towarów, co jest wymownym 0- 
dem wzrostu ruchu towarowego na kolejach 


Z Komitetu Ekonomicznego Ministrów. 


Dnia 17b . m. odbyło się posiedzenie Komite- 
tu Ekonomicznego Rady Ministrów. 

Na posiedzenić tem załatwiono sprawy, Toz- 
poczęto na poprzednich posiedzeniach Komitetu 
a mianowicie: ustalenie kontyngentów przywozo- 
wych towarów, objętych zakazem przywozu, oraz 
sprawę zwolnienia od opłat wywozowych krajs- 
wych rud żelaznych, pirytów i wypałków piryto- 
wych. 


Sprawy te zostały załatwione, zgodnie z 


wnioskami Min. Przemysłu i Handlu, ` 


Jak wpływają daniny. 

Ze zwyczajnych podatków bezpośrednich w 
I-ej dekadzie listopada r. b. wpłynęło 7,9 miljon. 
zł, w l-ej zaś dekadzie r. ub. 8,1 miljon. zł. 

Z podatków pośrednich w I-ej dekadzie listo- 
pada r. b, wpłynęło 1,6 miljon, zł, w, analogicznej 
zaś dekadzie r. ub,, — z tych samych podatków, 
— 22 miljon zł. 

Wpływ z opłat stemplowych i należytości nie 
uległ zmianie i wynosi 3,1 miljon. zł, To samo 
mniej więcej dotyczy zysków z monopoli, które w 
I-ej dekadzie r. b, dały 10,8 miljon zł, w analo- 
$icznej zaś dekadzie r. ub, — 10,3 miljon. zł. 

Największą różnicę wykazuje wpływ podatku 
majątkowego, który w l-ej dekadzie listopada r. 
b. dał niespełna 1 miljon, zł, gdy w I-ej dekadzie 
listopada r. ub, wpłynęło z podatku majątkowego 
do Kas Skarbowych 4,8 miljon zł. 

Mimo tych różnic ogólna suma wpływu da- 
nin i zysków monopoli nie wykazuje wielkiej ró- 
żnicy: w l-ej dekadzie listopada r. b. do Skarbu 
Państwa z ważniejszych danin i monopoli wpły- 
nęło 24,4 miljon, zł, w I-ej zaś dekadzie r, ub.— 
23,1 miljon. zł. 
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Sprawa Steigera. 


(Telefonem ze Lwowa). 
Wtorek wiecz, 


Na wstępie dzisiejszej rozprawy zeznawał 
Michał Leśniak, na okoliczność, skąd została 
rzucona petarda i czy Pasternakówna w chwi- 
li aresztowania Steigera wskazywała katego- 
rycznie”na niego, jako na sprawcę. Leśniak 
twierdzi, iż Rayo) | wbrew poprzednim depo- 
zycjom świadków, wyleciała z góry, nie zaś z 
pod sklepu Bayera. Co do twierdzenia Pa. 
sternakówny, kategorycznego, czy też nie — 
nie pamięta, jak było. 

Następnie przewodniczący wręczył obro- 
nie list dyrekcji policji w Wiedniu do sądu 
we Lwowie. 

W liście tym podaje dyrekcja policji, iż 
zgłosili się tam 2 świadkowie, którzy stwier- 
dzają, że jeszcze w sierpniu ub. r., a więc n4 
miesiąc przed zamachem była mowa w kołach 
ukraińskich w Wiedniu o przygotowującym 
się zamachu na Prezydenta we Lwowie. 

Odczytano następnie pismo z wojewódz- 
twa w sprawie wojskowych organizacji u- 
kraińskich. 

W piśmie tem przyjmuje się, iż rzekome 
anonimy, podpisane przez organizację woj- 
skową ukraińską, nadesłane do redakcji 
„Chwili“ w czasie sądu doraźnego nad Stei- 
gerem, są oryginalne; to zn, że pochodzą 
rzeczywiście z organizacji wojskowej ukraiń- 
skiej. 

Stwierdza się dalej, iż zamach na Marsz. 
Piłsudskiego, który był dokonany we Lwowie 
przez Fedaka, był również inspirowany przez 
ową organizację. W końcu pismo zaznacza, 
iż Bessarabowa, aresztowana w swoim cza- 
sie za szpiegostwo, a która rzekomo powie- 
siła się w więzieniu we Lwowie, była również 
czynnym członkiem owej organizacji. Orga- 
nizacje te mają instruktorskie kursa poza gra- 
nicami państwa, skąd też przemycają dla sie- 
bie broń. 

Przedłożono następnie obronie fotogra- 
fje: Fidyka, Pańczyszyna i Charkiwa. Stwier- 
dza się, iż Charkiw jest uderzająco podobny 
do Steigera. 

W końcu — omawiane pismo z woje- 
wództwa podnosi brak listu do metropolity 
Szeptyckiego z pogróżkami, podpisanego rów- 
nież przez organizację wojskową ukraińską, 
który był datowany dn. 3 września, a więc na 
2 dni przed zamachem. List ten przepadł w 
dyrekcji policji. 

Odpis jego świadczy 6 niezwykłej waż- 
ności 'treści tego listu, może ona bowiem o- 
balić zarzut aktu oskarżenia, jakoby przyzna- 
nie się sfer ukraińskich do zamachu było fik- 
cyjne. W liście tym już wówczas była mowa 
o przygotowanym zamachu. 

Po szeregu nowych wniosków dowodo- 
wych obrony, przesłuchano adw. dr. Miszale- 
ka, który podtrzymuje zeznania innych świad- 
ków, że sprawców było 3 i że zbiegli oni do 
bramy przy ul. Legionów 3. 

Na tem rozprawę przerwano do jutra. 
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Wiadomości z £odzi. 


Łódź, 17 listopada (telefonem). 

W SOBOTĘ ODBĘDĄ SIĘ WIELKIE DE- 
MONSTRACJE BEZROBOTNYCH W ŁODZI. 

Na sobotę rano zapowiedziane są wiel- 
kie demonstracje bezrobotnych na Wodnym 
Rynku, wobec masowego zamykania fa- 
bryk i wyrzucania tysięcy ludzi na bruk. 

Klasowe Związki porozumiały się w 
tej sprawie z innemi, 
INTERWENCJA ZW. ZAW. W FUNDUSZU 

BEZROBOCIA, 


Dzisiaj sekretarze Zw. Zaw., tow. Da- 


nielewicz i alczak  interwenjowali u 
przewodniczącego Funduszu  Bezrobocia, 
inż. Kuliczkowskiego, w sprawie koniecz- 
nych zmian w organizacji wypłat bezrobot- 
nym, jak zmiana obwodów, powiększenie 
biur, ażeby bezrobotni nie musieli czekać 
po kilka godzin na swą kolejkę. Przewod- 
niczący Funduszu Bezrobocia przyrzekł 
sprawę tę przychylnie załatwić, 


X 


Karykatura Horacego Finally, dyrektora 
„Banku Paryskiego i Niderlandzkiego”, Jest 
to jeden z wielorybów kapitału bankowego. 


Z „Humanité“, 


S. S. S. w Łodzi 


Wczorajszy „Kurjer Poranny” podał nast. 
wiadomość z Łodzi: 

„Wczoraj wieczorem kilku studentów po- 
litechniki warszawskiej, członków S. S. $, 
którzy podczas strajku pracowali w elektrow- 
ni, przybyli mocno podchmieleni w towarzy- 
stwie wesołych dam do hotelu Savoy. Za- 
trzymani przez portjera Marciniaka, członka 
rady miejskiej frakcji N. P. R., pobili go do- 
tkliwie, zdobyli szturmem windę, w której raz 
jeszcze poturbowali radnego. Radny zażądał 
od komisarza policji pociągnięcia awanturni- 
ków do odpowiedzialności. Studenci jednak 
okazali legitymacje, uprawniające ich do żą- 
dania pomocy i opieki władz, wydane im po- 
dobno przez M. S. Wewn. Wobec tego awan- 
turników, wśród których rej wodził student 
politechniki warszawskiej, Żabrawski, wypusz- 
czono na wolność, nie spisawszy nawet pro- 
tokułu”. 

Zajście powyższe dosadnie pokazuje, z ja- 
kich to elementów składa się osławione 
SS e co do tego nie było nigdy żad- 
nej watpliwości. Natomiast trzeba baczną u- 
wagę zwrócić na owe łamistrajkowskie legi- 
tymacje S. S. S. Min. spraw wewn. poleca 
władzom pomagać łamistrajkom, zapewnia im 
bezkarność, cokolwiek zrobią — to fakt obu- 
rzający, przeciwko któremu jaknajostrzej pro- 
testujemy... Żądamy wyjaśnienia! 

Jeszcze jedno. Ironja losu sprawiła, że 
łamistrajki pobili — radnego z N. P. R, a na 
N; P. R. właśnie ciąży współwina za sprowa- 
dzenie łamistrajków. 
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W sprawie wyborów 
do Kasy Chorych. 


PROTEST TOW. SZCZYPIORSKIEGO. 
[Wiceprezes Zarządu Kasy Chorych, 
tow. Szczypiorski, złożył w urzędzie okrę- 
gowym ubezpieczeń społecznych protest 
przeciwko ostatniej uchwale Zarządu Ka- 
sy, dotyczącej systemu wyborów, które 
1-go lutego mają się odbyć do Rady Kasy. 
Przeprowadzenie wyborów według u- 
chwałlonego systemu kosztowałoby  zgórą 
100,000 złotych, nadto w wysokim stopniu 
utrudniłoby udział wyborców w głosowa- 
niu, 


Zdaniem tow. Szczyjpiorskiego system, 
proponowany przez P. S., kosztowałby 
około 30,000 złotych i umożliwiłby głoso- 
wanie wszystkim członkom Kasy, 
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Wielki sukces P.P.S. 
w wyborach do Rady Miejskiej 


a - 
w Zamościu 
LISTA P. P. S OTRZYMAŁA NAJWIĘCEJ 
MANDATÓW ZE WSZYSTKICH LIST POL- 
SKICH. 
(Korespondencja własna). $ 

15 listopada odbyły się wybory do Rady 
miejskiej. W Zamościu zgłoszono 11 list, 

Wyniki wyborów są następujące: 

Lista Nr. 1 Chrześcijańskie Zjednoczenie 
(chadecy, piastowcy) — 3 mand.; LISTA Nr. 
2 P. P, S.—6 MANDATÓW; lista Nr, 4 Chrze- 
ścijan podmiejskich — 0 mand,; lista Nr. 5 
Ogólnożydowskiego Związku Robotniczego w 
Polsce — 1 mand.; lista Nr, 6 Klasowych Zw. 
Zawod. (710) — 3 mand.; lista Nr. 7 Pracy 
Społecznej (endecy) — 2 mand.; lista Nr, 8 
Związek właścicieli domów — 0 mand.; lista 
Nr. 10 Lista Zjednoczenia żydowskiego — 1 
mand.; Nr. 11 Żydowska lista demokratycz- 
na — 6 mand,; Nr. 12 Lista żydów religijnych 
— 2 mand. 

Lista P. P. S. otrzymała największą ilość 
głosów ze wszystkich list polskich. Na jede- 
naście mandatów polskich P. P. S. ma 6. Jest 
to poważnem zwycięstwem P. P, S, ; 

Z listy P. P, S, przeszli nast. tow. tow.: 
adw, H, Świątkowski, W. Górka, St. Służew- 
ski, B, Kazanecki, R. Ostrowski, J, Palka. 


. 


Książki nadesłane, 


r Alicja Bełcikowska. Stronnictwa polityczne w 

Polsce. Popularny przewodnik praktyczny, slus- 

trowany 23-ema fotografjami posłów sejmowych, 

Skład główny: Sp. Akc „Dom Książki Polskiej, 

Warszawa, plac Trzech Krzyży Nr 8. Str. 32, Ce- 
ma 30 groszy 


Zatarg w telefonach 


17 października odbyła się zapowiedzia- 
na konferencja w min. pracy, w sprawie żą- 
dań, wysuniętych przez telefonistki. Konfe- 
rencji przewodniczył główny inspektor pracy 
p. Klott. Obecni byli: naczelnik wydziału, p. 
Ulanowski, i jego zastępca, inż. Biesiekierski, 
oraz przedstawiciele Polskiej Akcyjnej Spółki 
Telefonicznej i reprezentanci zw. zaw. telefo- 
nistek. Podczas dłuższej dyskusji przedsta- 
wiciele Zarządu P, A. S. T. — stwierdzili, że 
stanowisko Zarządu pozostaje bez zmiany i Że 
Zarząd nie jest skłonny do żadnych ustępstw, 
twierdząc, że zaspokojenie żądań telefonistek 
podniosłoby koszty abonamentów. Przedstawi- 
cielki pracowniczek zastrzegają sobie swobo- 
dę działania wobec nieustępliwości P. A, S: T. 

Konferencja wczorajsza znowu nie dopro- 
wadziła do pomyślnych wyników.: Następna 
konferencja odbędzie się po utworzeniu no- 
wego rządu. 


Tow. Dr. S. Schorr 


W Kołomyi zmarł 13-go listopada przy- 
wódca miejscowej organizacji P. P. S. je- 
den z weteranów ruchu socjalistycznego w 
Galicji, adw. tow. Schorr, 

Zmarłym Partja nasza traci oddane- 
go, dzielnego, wybitnego pracownika. 

Cześć Jego pamięci! 


Magistrat choe nmiemożiwić 
prac. miejskim odbywanie Wiecow 


Magistrat warszawski, by wywrzeć 
zemstę na robotnikach miejskich za uchwa- 
ły, powzięte na niedzielnym wiecu, który 
się odbył na podwórzu Ratusza, uchwalił 
wczoraj skandaliczny wniosek, zabraniają- 
cy odbywania wieców pracowników miej- 
skich na podwórzu Ratusza. a wok 

Już przedtem Magistrat zabronił ro- 


botnikom odbywania wieców na terenie in- 
stytucji, w których pracują. 

Wczorajsza więc uchwała jest dal- 
szym ciągiem planowej akcji, zmierzającej 
w kierunku uniemożliwienia pracownikom 
miejskim możności obradowania nad swe- 
mi sprawami. 

Fow. tow. ławnicy, Szczypiorski i Ba- 
ryka, jaknajostrzej zaoponowali przeciw- 
ko tej uchwale, godzącej w pracowników 
miejskich, stwierdzając, że nawet prywatni 
przedsiębiorcy pozwalają robotnikom na 
odbywanie zgromadzeń w fabrykach. 

Nasi ławnicy oświadczyli, że nietylko 
nie będą robotników skłaniać do przestrze- 
gania uchwały Magistratu, ale oburzeni 
postępowaniem  magistrackiej większości 
prawicowej, wezwą robotników, by nie sza- 


nowali tego skandalicznego postanowienia. 
4. r 
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2 101: 
Wiec dozorców 

W dużej sali Zw. Zaw. dozorców domowych, 
przy ul. Leszno 48, odbył się w niedzielę wies, 


zwołany przez ten Związek. Sala była pełna do o- 


statnich granic.) ; A 
Tow. tow: Jaworowski, Szczypiorski, Szpo- 


tański, Dąbrowski i Połit omawiali najważniejsze AA 
dziś sprawy dozorców, t, j. wyrzucanie pozbawio- 


nych pracy na bruk i obarczenie dozorców wyso- 
kiemi podatkami mieszkaniowemi, Wykazywaii, że 
przyczyną tego gnębienia pracujących od świtu do 
świtu dozorców jest stanowisko radnych endec- 
kich i chadeckich w Radzie Miejskiej, którzy 
wszelkie wnioski socjalistyczne, dążące do ulże- 
mia ciężkiej doli klasy robotniczej, utrącają, uży- 
wając różnych krętych dróg i podstępów. W tym 
samym kierunku działają posłowie emdecy i cha- | 
decy, utrudniając działalność 
szów, mającą na celu polepszenie dzisiejszych 
nędznych warunków bytu klasy pracującej. Jed- 
nak dzięki uporczywej walce naszych radnych u- 
dało się im uzyskać zwolnienie dozorców od po- 
datku miejskiego w tej formie, że każdy dozorca 
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naszych towarzy- 


powinien złożyć osobistą reklamację przeciw po- 


datkowi, która będzie wtedy załatwiona przy- 

chylnie. pe 
dozorców, bo mieszkanie jest częścią ich wyna- 
grodzenia, dlatego też i państwowy podatek mu- 


Podatek ten nie powinien być płacony przez R: 


si być zniesiony. W tym duchu przedstawioną AN 


przez tow. Dąbrowskiego rezolucję zebrani jedno- 
głośnie przyjęli, darząc mówców rzęsistemi okla- 
skami i wyrażając podziękowanie klubom rad- 
nych i posłów P. P. S, oraz swemu prezesowi, tow. 


Dąbrowskiemu — potępienie zaś wrogom robot- 


ników — endekom i chadekom. 
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Wypadki przy pracy. 


dnia, w centralnych magazynach zasobów, w 
czasie przerzucania skrzyń z maszynami, | 
na ze skrzyń, wagi 950 klg., przygniotła 


botnika magazynów Ludwika Malczewski o J 
(Wronia 57), którego, ogólnie potłuczonego, 


przewiozło Pogotowie do szpitala 
skiego. 3 
2201: 


Przem, Pań- 


z 


Ls 
Mąż 


Lwy, 
it 
„gh 


123 


Na terenie dworca Warszawa — Wscho- 
p. 
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| Włamywacze 
W lentrali Akadem. Bratnich Pomocy 


| Centrala akademickich bratnich pomocy mic- 
= szcząca się w gmachu przy ul. Kopernika nr, 41 
_ stała się wczoraj w nocy terenem zamachu, 
W. centrali między innemi funduszami prze- 
 chowywana była część funduszów, pochodząca ze 
_" zbiórki dokonanej podczas tygodnia akademickie- 
M A 
"Na te też fundusze dokonano zamachu. 
Przybyli, zrana do biur centrali członkowie 
=, stwierdziii, że w nocy lokal nawiedzi: włamywa- 
cze. d y 
Bliższe oględziny ustaliły, że wyprawa prze- 
_ dostała się do lokalu, położonego na I-em pię- 
` trze, — przy pomocy rynny, po której wdrapano 
się na wysokość piętra, stąd zaś przez okno wtar- 
 gnięto do wnętrza. 
Cel wyprawy stanowiła kasa ośniotrwała. 
Włamywacze, posiłkując się odpowiedniemi 
" marzędziami, rozpoczęli jej rozbijanie, 
' Porzucony na miejscu cały arsenał tych na- 
| rzędzi wskazuje jednakże, że w trakcie roboty 
~ jeden z najważniejszych przyrządów złodziejskich 
(uległ zepsuciu. 
>» / Dzięki temu też kasa ocalała, zaś włamywa- 
k; _ cze musieli ządowolić się jedynie podręczną ka- 
= setką, którą zabrali ze sobą. 
W kasetce jak utrzymuje kasjer 
-_ mieściło się przeszło 2 tysiące złotych. 
=- Władze kryminalne  wszczęły: dochodzenie, 
' sprawców jednak nie wykryto. 


Związku, 


.. 
.. 


- Szalony lotnik 
= nad Krakowem 


= Dnia 16 b. m. około godz. 2 pop. wznosił się 
"nad Krakowem jednopłatowiec wojskowy, wśród 
niezwykłych ewolucji, które wzbudzały popłoch 
__ mieszkańców Krakowa. Samolot, przechylając się 
|. ma wszystkie strony, leciał tak nisko nad doma- 
|. mi, że o mało kilkakrotnie nie zaczepił skrzydła- 
| mi dachów. 

= — Szalony turkot śmigi i niskość lotu aeroplanu 

wzbudzała popłoch wśród przechodniów, którzy 
_ kryli się do bram, myśląc, że aparat uległ kata- 
_ strofie i spada na ulicę, Na rynku lotnik wzbijał 
PE: osie śmiało na znaczną wysokość, poczem w za- 
| wrotnym pędzie kierował lot raz ku Sukiennicom, 

_ to znów ku placowi Szczepańskiemu, tak, że zda- 
= wało się, iż skrzydłami dotknie kościoła Marjac- 
kiego, to znów kamienic. 
KARN ` Po harcach na rynku odleciał szalony lotnik 
| na błonia, gdzie lądował. Po krótkim postoju 
= wzbił się w powietrze, skąd spadł prawie na po- 
| wierzchnię Wisły i dotykając fal kółkami apara- 
_ tu, leciał kilkaset metrów w stronę mostu góral- 
skiego. Harce te trwały przeszło godzinę, poczem 
lotnik znikł we mgle, w oczach zaniepokojonej 
ludności. 
Jak się okazało, lotu tego dokonał pilot z 2 
P kiwiebeżo w Rakowicach, który podobno urzą- 
dzał sobie ćwiczenia lotnicze! Ponieważ dozwoło- 
_ ne są tylko loty na wysokości 1000 metrów nad 
Ai miastem, pilot, który urządził tak karkołomny lot, 
= winien być pociągnięty do surowej odpowiedzial- 
ności, 
Imieniem miasta Krakowa odniósł się w tej 
sprawie do wojskowości wicepr. dr. Wielgus z ka- 
orycznem zastrzeżeniem, aby na przyszłość po- 
bne eksperymenty nie powtórzyły się, 


::0:: 


= KRONIKA 
POLITYCZNA. 


ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO- 
NIEMIECKIE. 

Wczoraj odbyło się spotkanie przedsta- 
icieli delegacji polskiej i niemieckiej do ro- 
owań handlowych, celem omówienia najbliż- 
go programu pracy. Po dyskusji zgodzono 
na utworzenie komisji dla produktów prze- 
ysłowych i agrarnych. (PAT.). 


TEATR LETNI. 
„Gdybym chciała”, komedja w 3 aktach 
-Geraldyego i R. Spitzera. Reżyserja J. 


rzymiotniki, które się zwykle wymienia, gdy 
; mówi o komedjach francuskich. Ale jest 
rotna strona tego medalu: powierzchow- 


i płytkość. 
- Do tej komedji to się na szczęście nie 
osi, w odróżnieniu od bardzo wielu kome- 
jek nie ma ona prawie wcale dowcipu, ale za 
humor, i to nie ciągnięty za włosy, lecz wy- 
ikający z sytuacji. A sytuacja jest nawet 
r Piękna : chłodna (gatunek medycz- 
frigidae) kobieta, która poszła za mąż bez 
zpieczeństw erotycznych, widzi na przy- 
lnie swej przyjaciółki, że są kobiety in- 
ego typu, które wzbudzają u mężczyzn nie- 
jlko miłość ale coś gorszego lub — lepsze- 
pożądanie, tak jest, ten grzeszny, pozio- 
pociag zwany pociągiem zmysłowym. Ra- 
y więc przekonać się, czy i ona potrafiłaby 


P 
cy 


—— 


| EMME Str. 4 PENZAS „ROBOTNIK“, środa 18 listopada 1925 r. 


> DAROWANIE RESZTY KARY GEN CZIKLOWI. 


Czytamy w „Naprzodzie”: 

W związku z wyrokiem sądu wojskowego w 
sprawie zajść listopadowych z roku 1923 w Kra- 
kowie, zasądzony został b, dowódca OK. w Kra- 
kowie, gen Czikeł, na trzy miesiące twierdzy. 
Karę tę odbywał gen. Czikel w Stanisławowie. 

Obrońca zasądzonego dr. Józef Woźniakow- 
ski wniósł niedawno do kancelarji wojskowej 
prezydenta Rzeczypospolitej podanie o darowanie 
reszty kary gen. Cziklowi. Podanie to prezydent 
Wojciechowski uwzględnił i darował połowę kary 
zasądzonemu, tak, że w dn. 14 b. m. gen. Czikla 
wypuszczono na wolność, a równocześnie umorzo- 
no skutki karne zasądzenia. 

Jak się dowiadujemy, trybunał wojskowy, 
który w kwietniu b. r. rozpatrywał sprawę gen. 
Czikla, załatwił w tych dniach prośbę gen. Czikła, 
co do uregulowania honorarjum obrońcy jego, d-ra 
Klimeckiego. Gen. Czikel nie mogąc osiągnąć po- 
rozumienia z obrońcą co do wysokości honora- 
rjum, gdyż dr. Klimecki żądał kilkanaście tysięcy 
złotych, zwrócił się, zgodnie z procedurą wojsko- 
wą, do przewodniczącego trybunału sędziego wj- 
skowego sądu najwyższego, pułk. dr Dąbrowskie- | 
go, > ustalenie honorarjum obrońcy. Trybunał | 


przyznał dr. Klimeckiemu kwotę 3,000 zł, za za- 
stępstwo prawne gen. Czikla. 


DELEGACJA PAŃSTWOWEJ WYTWÓRNI A- 
PARATÓW TELEGRAFICZNYCH 1 TELEFO- 
NICZNYCH U P MINISTRA P, I H. 


Wczoraj p Minister P. i H. przyjął delegację 
Państw. Wytwórni Telegraficznych i Telefonicz- 
nych z tow. posłem Pławskim na czele w sprawie 
sprzedaży Wytwórni. Na konferencji delegacja m. 
in. wskazywała jak wielką szkodę wyrządza się 
Państwu, wyzbywając się tak ważnej placówki. 
Pan Minister oświadczył że Wytwórnia daje stra- 
ty iz tego powodu należy jej się pozbyć oraz pod- 
kreślił, że gdyby nawet strat nie dawała, tak sa- 
mo należałoby ją sprzedać, gdyż Rząd nie powi- 
nien prowadzić żadnych przedsiębiorstw (?!) De- 
legacja nie godząc się z wywodami p, Ministra. 
dalsze prowadzenie * tej sprawy oddała w ręce 
posłów z klubu P P, S. Po wręczeniu przez dele- 
śację memorjału, w którym pracownicy domagają 
się zabezpieczenia pracy i odszkodowania za prze 
pracowane lata, p. Minister przyrzekł osobiście 
dopilnować, by ciągłość pracy w Wytwórni nie 
została przerwana i interes materjalny pracowni- 
ków nie został na szwank narażony. 


TELEGARAMY 


Projekt Painlevego 
"w parlamencie 


STANOWISKO SOCJALISTÓW. | 

Paryż, 17 listcpada. (PAT.). Socjali- | 
ści postanowili 36 głosami przeciwko 12-u 
nie występować z obroną swego kontrpro- 
jektu finansowego na posiedzeniu Izby De- 
putwanych, 


OBRADY IZBY. 
Paryż, 17 listopada, (PAT.). Izba roz- 
poczęła dyskusję nad projektem uzdrowie- 
nia finansowego. ] 


Niemcy a 


Berlin, 17 listopada, (PAT.). Gabinet 
Rzeszy na dzisiejszem swem posiedzeniu 
powierzył ministrowi spraw. zagranicz- 
nych, Stresemannowi, sprawę przygotowa- 
nia projektu ustawy o ratyfikacji trakta- 
tów w Locarno, w celu przedstawienia go 
sialem ustawodawczym. Gabinet nie po- 


Paryż, 17 listopada. (PAT.). Izba de- 
putowanych (przystąpiła w dniu dzisiej- 
szym do dyskusji nad rządowym projek- 
tem o nadzwyczajnej daninie narodowej. 

W dyskusji deputowani różnych ugru- 
powań wyrażali swe wątpliwości w sku- 
teczność poszczególnych zarządzeń, wyni- 
kających z przedstawionego program 


Locarno 


wziął żadnych rezolucji w sprawie ratyfi- 
kacji układów w Locarno.. Gabinet ma to 
uczynić dopiero po odbyciu konferencji z 
szefami rządów poszczególnych krajów 
zowie ma się odbyć w czwar- 
tek.. 


Sprawy okupacyjne 


NOTA | 
KONFERENCJI AMBASADORÓW.  ; 

Paryż, 18 listopada. (PAT.). Wysto- 
sowana do rządu Rzeszy nota konferencji 
ambasadorów stwierdza z zadowoleniem, 
iż osiągnięto porozumienie w punktach, 
które dotychczas pozostawały sporne, 
Chociaż pozostaje jeszcze do sprawdzenia 
wykonanie niektórych zobowiązań, przy- 
jętych w nocie niemieckiej z dnia 23,X, 
sprzymierzeńcy, nie czekając na to, posta- 
nawiają ewakuować strefę kolońską wjak- | 
najrychlejszym terminie. W wypadku 
zbyt wielkich trudności  materjalnych 
sprzymierzeńcy wydadzą zarządzenia, do- 
tyczące możliwie jaknajwiększego ograni- 
czenia liczby oddziałów: wojskowych. Prze- 
widywany ostateczny termin ewakuacji 
przypada na dzień 20 lutego r. p. Wyzna- 
czając termin rozpoczęcia ewakuacji na 
dzień, w którym przypada podpisanie u- 
kładów  locarneńskich, sprzymierzeńcy 
pragnęli zaznaczyć swą ufność w to, iż pod- 
pisanie układów rozpocznie nową erę w 
stosunkach z Niemcami. 

Berlin, 17 listopada. (P. A. T.). W 
związku z odpowiedzią Rady Ambasado- 
rów na notę niemiecką, dotyczącą rozbro- j 
jenia, rząd niemiecki w ogłoszonym dzi- 
siaj komunikacie stwierdza, iż -sojusznicy l 


obudzić taki afekt w mężczyznach, próbuje 
tego najniezręczniej w świecie i naraża się na 
kilkakrotną kompromitację. Jest to królew- 
na Lala z bajki Mickiewicza, ujęta w kome- 
dję. Biedna kobieta poznaje w końcu, że brak 
tego „pieprzyku'* jest bankructwem kobiety. 
Ratuje ją tylko to, że mąż wpadłszy w za- 
zdrość nagle zapałał ku niej wielkiem pożą- 
daniem. Ale czy to naprawdę ratunek, czy 
mąż się liczy? Dla publiczności jednak już 
to wystarczy. Szczęście rodzinne zostało za- 
pewnione a i djabełkowi zapaliło się mały o- 
garek. 
© W głównej roli tragikomicznej mężatki 
wystąpiła pani Ćwiklińska i podobała się o- 
gólnie, publiczności i recenzentom. Mojem 
zdaniem przerzucanie się w rolę osoby chłod- 
nej a potem naśladowanie temperamentu jest 
zanadto skomplikowanem zadaniem dla tej 
artystki. Grała grubemi podkreśleniami. Ła- 
twiejsze zadanie miała pani Gorczyńska, bo 
wystarczyło jej grać samą siebie. Męża grał 
p. Leszczyński, miał jak zwykle dużo zaraźli- 
“wego humoru; zdaje mi się, że w trzecim ak. 
cie zabrakło mu akcentów zmysłowości. Ale 
to jest sztuka, którą publiczność i tak w lot į 
pojmuje. Dobre sylwetki dali pp. Roland i 
Wrącki. 
Publiczność bawiła się wybornie i dawała | 


zgodzili się na wprowadzenie następują- 
cych zmian w systemie okupacyjnym: 

1) Eczba wojsk okupacyjnych zostanie 
zredukowana do wysckości tej, jaką miały 
garnizony: niemieckie w tych okręgach 
przed wojną; 2) szkoły, place sportowe, 
mieszkania prywatne, zarekwirowane na 
kwatery dla wojsk okupacyjnych, zostaną 
zwróccne ich posiadaczom; 3) urzędowi de- 
legaci okręgowi władz okupacyjnych zosta- 
ną zniesieni; 4) dekrety wydane dotych- 
czas przez władze okupacyjne w liczbie 
307, będą poddane gruntownej rewizji i po 
większej części cofnięte; 5) prawodawstwo 
wojskowe okupantów zostanie znacznie o- 
śraniczone; 6) nowomianowany komisarz 
niemiecki dla Nadrenji, von Zimmern, roz- 
pocznie rokowania z władzami okupacyj* 
nemi w celu jaknajszybszego wiprowadze- 
nia w życie wymienionych zmian, 


pishi prawrowe w I emrzeth 


Berlin, 17 listopada. (PAT.). Pisma 
donoszą z Lipska, że policja tamtejsza 'wy- 
kryła spisek, zorganizowany przez kilku 
członków organizacji: prawicowych, a ma- 
jący na celu wysadzenie w powietrze sy- 
nagogi lipskiej. Dwuch członków tej or- 
ganizacji aresztowano. 


nieraz wśród aktów oklaskami wyraz swemu 


zadowoleniu. 
Karol Irzykowski. 


Z FILHARMONII. 
Młynarski i Huberman, — Jerzy Bojanowski. 


Jakiż piękny był to wieczór, ów ostatni wie- 
czór piątkowy! 

A najmniej powszednią była harmonja, panı- 
jąca pomiędzy wszystkimi wykonawcami intere- 
sującęgo bez przerwy programu, Orkiestra i dy- 
rygent (p. Młynarski) rozumieli się, i usposobien; 
byli, jak rzadko, świetnie; kontakt między nimi i 
solistą. — był doskonały. W obu koncertach 
skrzypcowych (c-dur Bacha i d-dur Czajkowskie- 
go) part skrzypiec wyrastał z orkiestry, jak wy- 
rzeźbiony na niej, a zarazem jednolicie do niej na- 
leżący kwiat — ornament. Istotnie p, Młynarski 
był tego wieczoru Hubermana towarzyszem i 0- 
parciem idealnem! 

Cóż dopiero powiedzieć o mistrzu Huberma- 
nie?.. Jego gra jest tak pełna uroku, że te skazy, 
któreby na jego mistrzowskiej technice, chciał 
ktoś wyszukiwać przez szkło powiększające, — 
nie mają, ściślej mówiąc, nie miałyby żadnego 
znaczenia. Huberman gra prześlicznie, podbija słu- 
chacza i zwycięża na całej linji dzięki całkiem 
swoistemu stylowi gry. Trzeba go słyszeć, aby zro 


i Przed wyborami w Prasadh Wschodnich 


Królewiec, 11 listopada. (PAT.), W. 
Prusach Wschodnich zgłoszono 13 list wy- 
borczych do sejmu prowincjonalnego. Mię- 
dzy listami znajduje się lista polska, ma- 
zurskiej partji ludowej, litewskiej partji 
ludowej i zjednoczenia gospodarczego. Li- 
sty te zblokowały się razem. Również 
partje prawicowe, nacjonaliści i ludowcy 
utworzyły blck. 


kongres niemieckiego centrum 


Cassel, 17 listopada. (PAT.). Na kon-. 


gresie centrum zabrał głos m, in. były kan- 
clerz Wirth, który, jak wiadomo, przed pa- 
ru miesiącami wystąpił z partji, motywu- 
jąc swój krok tem, że partja nie pozwala 
działać prawdziwemu republikaninowi. B. 
kanclerz zaznaczył, że w dalszym ciągu bę- 
dzie współpracował z partją, zastrzega się 
jednakże, że wszystkie siły wytęży: w Kie- 
runku dobitniejszego zaakcentowania re- 
publikańskiego charakteru partji. 


Wanie Labour Perty dla traktatów 
Jotarneński(h 


Londyn, 17 listopada. (PAT.). Wobec 
jutrzejszych debat nad układami locarneń- 
skiemi, parlamentarna grupa” Partji Pracy 
obradowała dzisiaj specjalnie w tej spra- 
wie, przyczem powzięła następującą rezo- 
łucję: Partja Pracy wyraża uznanie dla 
wszystkich układów, zawartych w Locarno, 
oraz wyraża życzenie, aby doszło do po- 
wszechnego rozbrojenia i aby Rosja weszła 


do Ligi Narodów. 


Robotnicy angielscy przeciw Mussolini emi 


Londyn, 17 listopada. (PAT.). Komi- 
sja wykonawcza parlamentarna partji ro- 
botniczej obradowała nad sprawą zajęcia 
stanowiska na wypadek przybycia Musso- 
liniego do Londynu z okazji podpisania 
układów w Locarno: Słychać, że ze wzglę- 
du na ucisk socjalistów we Włoszech, po- 
wzięta zostanie rezolucja, oznajmiająca, 
iż partja robotnicza nie weźmie udziału w 
uroczystościach, na których będzie obecny 
Mussolini. 


wanie parlamentu wikien 


i 
Rzym, 17 listopada. (PAT). W dniu 
jutrzejszym: nastąpi otwarcie parlamentu. 
WW łonie grup opozycyjnych ponownie pod- 
| niesiona została dyskusja co do postawy, 
'Haką zająć należy w stosunku do prac par- 
lamentu; ostateczne decyzje w tym wzglę- 
dzie mają być powzięte dopiero jutro w 
południe, Socjaliści - maksymaliści zmie- 
nili swój zamiar i postanowili nadal stoso- 
wać abstynencję. Taką samą decyzję po- 
wzięli republikanie. Socjaliści-zjednocze- 
niowcy już od trzech dni debatują nad 
trzema wnioskami: abstynencji, powrotu do 
parlamentu i złożenia mandatów posel- 
skich, Unioniści, mający na czele deputo- 
wanego Amendolę, są przeciwni powroto- 
wi do parlamentu. 


O aroienie łodzi podwodny. h 


Nowy Jork, 17 listopada. (PAT.). Pro- 
jekty uczynione ze strony Anglji, a doty- 
czące zniesienia łodzi podwodnych wywo- 
łały w Stanach Zjednoczonych wielkie 
zainteresowanie. Urzędowe koła waszyng- 
tońskie wskazują na to, że już na konfe- 
rencji waszyngtońskiej istniał projekt znie- 
sienia łodzi podwodnych i doszedłby do 
skutku, gdyby Francja przyłączyła się by- 
ła wówczas do tej akcji, 


zumieć, że ten wielki artysta musiał zdobyć sobie 
wśród największych świata — swoje własne miej- 
sce, 

Zresztą, jak wspomniałem, cały ten wieczór 
był udatny. Różyckiego „Monna Liza”, potwier- 
dziła poraz nie wiedzieć który, że jest to ieden z 
niewielu naszych kompozytorów który posiada 
swoją wyrazistą fizjonomję, mimo, że  naogół 
wszyscy impressjoniści są do siebie podobni, Do 
tego rodzaju muzyki należy świetnie brzmiący po- 
emacik symfoniczny Ljadowa „Jezioro zaczarowa- 
ne ': muzyka, jak za dotknięciem różdżki czaro- 
dziejskie* przenosząca słuchacza w świat baśni. 

weż 
* 


Na popołudniowym koncercie niedzielnym za- 
warliśmy znajomość ze świeżą gwiazdą na naszym 
ubogim w kapełmistrzów firmamencie: z p. Jerzym 
Bojanowskim. Gdzież on się dotychczas chował? 
Bo że związany jest umową w Toruniu, zamiast 
w Warszawie, to jeszcze niczego nie tłómaczy. 

P. Bojanowski jest dyrygentem o wyrobionej, 
wyrazistej i celowej technice; w 'IV symfonii Czaj- 
kowskiego, którą usłyszałem w jego interpretacji, 
w dzieło, kiedyindziej przewlekłe i — przynajm- 
niej dla mnie — naogół nudne, wlał właściwy 
rytm, ożywił tempem i szczegółami, 

J. RL 
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lwy Romson Lui Nandi wais 


Gdańsk, 17 listopada. (PAT.). Wedie 
doniesień tutejszych dzienników z Gene- 
wy, potwierdza się wiadomość, że nowym 

ysokim Komisarzem Ligi Narodów w 

ńsku mianowany będzie obecny dyrek- 

tor wydziału prawnego Sekretarjatu Ligi 
Narodów, Holender, van Hamel. 


Bremie na łowi? 


Gdańsk, 17 listopada. (PAT.). „Balti- 
sche Presse" donosi z Rygi. że przywódcy 
frakcji socjalno - demokratycznej wyrazili 
gotowość utworzenia nowego rządu lewi- 
cowego. 


Echa kalast ety pod Staromariem | 


| - Gdańsk, 17 listopada. (PAT.), W u- 
biegłym tygodniu rozpoczęły się w miesza- 
nym polsko - niemieckim trybunałe rozjem- 
czym w Gdańsku rozprawy w sprawie ka- 
tastrofy kolejowej pod Starogardem. Try- 
bunał, któremu przewodniczy generalny 
konsul duński w Gdańsku, p. Koch, bawił 
w ubiesłym tygodniu w Królewcu celem za- 
znajomienia się z materjałem. zebranym 
przez tamtejszą dyrekcję kolejową. Na- 
stępnie nał rozjemczy wyjechał do 
Starogardu celem przeprowadzenia badań 
na miejscu. Ze Starogardu powrócił try- 
bunał do Gdańska, gdzie odbędzie się dal- 
sza rozprawa. ' 


Wiadomości telegraficzne. 


— Wobec tego, iż polsko - czeskosłowa- 
cka konferencja dla spraw lotnictwa, zwołana 
do Pragi, została zamknięta bez osiągnięcia 
porozumienia, obie delegacje zwróciły się do 
swych rządów o nowe instrukcje. 

— Minister Skirmunt złożył w imieniu 
Polski rządowi angielskiemu  kondolencję z 
powodu zatonięcia łodzi podwodnej „M. 1". 

— Konwent kanadyjskiej Partji Pracy 
powział jednomyślnie rezolucję o niedopusz- 
czaniu do stronnictwa żywiołów komunistycz- 
nych. 

— W Londynie rozpoczął się proces prze- 
ciwko 12-u komunistom. | 

—_ Donoszą z Beyruthu, że zanosi się na 
upadek Medyny, obleganej już od szeregu 
miesięcy przez Wahabitów. 


Ran PPE WNE DENNE Dy, NORA NOGA BRADY. 


Wiadomości Nięrarni Robotnicza, 


Warszawa, Wspólna 17. 


Wskrzeszenie państwa polskiego, «szkic 
historyczny, tom. II 1919—1923 4 8— 
Zieliński J., O. wyborze zawodu © T0 | 
Zieliński T., Religja Helenizmu i Zk 
— Z życia idei, studja i szkice ti 
Z LITERATURY PIĘKNEJ: 
Benoit, Koenigsmark, powieść 4.80 
Lepecki, Pod tchnieniem sirocca x. AR 
Margueritte, Ulicznica, 2 tomy, powieść o 4 
Radiguet, Djabeł wcielony, powieść 5: 
Wańkowicz, Szpital w Chichiniczach, ` o- 
powiadanie —95 
NĄ SKŁADZIE GŁÓWNYM. 
Kautsky. Rewolucja  proletarjacka i jej 
program 6.— 
Levy - Brühl, Jan Jaures 150 


„ r 
Z sądów. 
SPRAWA ADW. HOFMOKL - OSTROWSKIEGO 
ROK TWIERDZY. 


Na onegdajszem posiedzeniu zeznania świad< 
ków były dość rozbieżne; zwłaszcza kwestja, czy 
oskarżony, strzelając do por. Jędruszaka, celował 
wywołała dużą różnicę zdąń. 

Wczoraj posiedzenie rozpoczęjo się od badi- 
nia reszty świadków, 

Ekspertyza biegłego nic nie wniosła do spra- 


wy, poza stwierdzeniem faktu, iż strzały później- | 


sze były górowane. W razie ich celności, por. Ję- 
druszal. mógł być zraniony w nogi poniżej kolan. 

Prokurator Wajfisz charakteryzuje osobę i 
dzisialność adwokacką oskarżonego, którą cecho- 
wał system nieprzebierania w środkach. W mo- 
meqcie, w: którym prokurator, wspomina 0 ojcu 
oskarżonego, ten w sposób gwałtowny zwraca się 
do sądu o zabronienie prokuratorowi poruszania 
tego tematu, grożąc, że inaczej nie wytrzymam 

W. dafszym ciągu przemówienia prokurator 
stwierdza, iż oskarżony działał w stanie afektu 
po dokonaniu swego czynu w afekcie tym jeszcze 
nadal pozostawał Jest faktem, że strzaly miały 
kierunek obrany (nie w ziemię, jak twierdził o- 
skarżomy); ważne jest także į to, że po wysłucha- 
niu oświadczenia, iż nikt nie został zabity, oskav- 
żony, ciesząc się, że nie trafił nikogo niewinnego, 
żałował, że nie zabił por, Jędruszaka. 

iPodkreślając jeszcze fakt obrazy sądu, jakiej 
oskarżony dopuścił się przez swój czyn, prokutałór 
żąda kary z art. 458 cz, II. 

"Po przerwie obiadowej głos zabiera Obrońca, 
adw. Pascha!ski. „Zsczyna 00 odarania 40 DAR 
ki adw. H, w której widzi wspomnienia niezwykle 
odczuwającego g!ębię psychotogji ludzkiej  czło* 
wieka. Mówi o pracy oskarżonego. o dziejach 
jego .„sześcioletnieśo błąkania się po sądach" w 
celu zdobycia wpisania na listę adwokacka. Dra- 
mat z dn. 24 kwietnia rozpoczął się nie RSI; c4- 


dowej lecz z dniem, gdy obie instancje rad adwo- 
kackich, a następnie minister sprawiedliwości od- 
rzucili wszystkie podania oskarżonego. Droga je- 
go pracy była ciernista i ciężka, bo w każdej spra- 
wie grał nietylko o los oskarżonego, lecz i o włas- 
ny, gdyż jako adwokat krakowski, praktykujący 
na gruncie Warszawy, był narażony na przykro- 
ści, Policzek był przypieczęłowaniem tych krzywd. 
Namiętne przywiązanie do stanowiska obrońcy 
zmusiło go do powrotu na salę sądową, gdzie to- 
czyła się sprawa, która go. przejmowała. 

W dalszym ciągu przemówienia adw. Paschal- 
ski mówi o procesie psychologicznym, jaki rozgry- 
wać się musiał w duszy oskarżonego w momencie 
strzelania į przed nim. Prosi by sąd uznał. że o- 
skarżony działał w stanie afektu patologicznego 

Przemówienie adw. Paschalskiego trwało blis- 
ko 3 godziny. i 

Drugi obrońca. adw. Jarosz, podkreśla prze- 
dewszystkiem fakt; że do czynów ludzkich, speł- 
nionych w chwilach podniecenia, nie można przy- 
kładać tej samej miary, co do innych przestępstw. 
Następnie mówi o samym fakcie przestępstwa. 
Według obrony napaść na adwokata H. była już 
pomiędzy oficerami ukartowana z góry, Por Ję- 
druszak zareagował na obrazę zbyt późno i w 
sposób niegodny munduru i honoru oficerskiego. 
Myśl o zabójstwie opuściła oskarżonego w chwili, 
gdy otrzymał rewolwer; dowodzi tego takt zwró- 
cenia się do por. Dudzińskiego z prośbą o sekun- 
dowanie w sprawie honorowej. Po przybyciu do 
sądu oskarżony unikał zetknięcia się z pąr. Ję- 
druszakiem, a w chwili wezwania go na salę za- 
czął strzelać w ziemię aby unieszkodliwić swój 
rewolwer i nie mieć pokusy zmycia krwią swej 
hańby, 

Adw 
nego 

Adw. Hofmok! - Ostrowski w ostatniem sło- 
wie podkreśla tylko prawdziwość i, szczerość 
swych zeznań Jeżeli sąd uzna, że obraził maje- 
stat sprawiedliwości. prosi o wyrok, gdyż przed 
każdym wyrokiem prawa czoło. uchyla 


Jarosz wmosi uniewinnienie oskarżo- 


O godz. ilej w nocy ogłoszono wyrok, 


skazujący adw. Hoimokl -. Ostrowskiego z art. 
458 cz, II na rck twierdzy i opłatę kosztów 
sądowych w wysokości 40 zł. 

LK. 
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R . j e 
ozmaitości. 

Główne etapy rekordów cyklistycznycu. 

Pierwszy rekord cyklistyczny na świecie ma- 
leży do Anglika, niejakiego Dods'a. Dods wyko- 
nał w przeciągu godziny 28 kim. było to w raku 
1875, W r. 1898 Amerykanin, Harry Elker, pobił 
Dods'a, przebywając w godzinę 54 klm. 

W roku 1906 rekord podniesiony został przez 
Francuza Guignard do 101-klm. Potem następuje 
długoletnia przerwa w rekordach cyklistycznych, 
dopiero w 1924 r., po wojnie, Belg, Leon Vanders- 
tuyft, podnosi ilość kilometrów do 107. Tegoż ro- 
ku pewien paryżanin, Brunnier, osiąga szybkość 
112 kim. ma godzinę «a 15 stycznią 1925 r. bije go 
z powrotem Leon Vanderstuyft, robiąc niesłycha- 
ny postęp, bo 115 klm. na godzinę 


Najsilniejsze na świecie zwierzę. 

Okazuje się, że najsilniejsza jest. mrówka. 
Mrówka może bowiem unieść na sobie ciężar 800 
razy przewyższający ciężar jej ciała, Człowiek, 
któryby się chciał zrównać z mrówką, musiałby 
unieść ciężar wagi 50 tonn, czyli ładunek 5-iu wa- 
gonów towarowych 

; Za 250 lat... 

W Oslo, stolicy Norwegii, zmarła niedawno 
pewna kobieta, która zapisała w testamencie swo- 
jej gminie rodzinnej tysiąc koron, pod warunkiem. 
że suma ta będzie złożona w banku i będzie tam 
„spoczywała w ciągu — 250 lat. W tym czasie 
kapitał, procentuiag, urośnie do pięknej sumy 32 
miljonów koron, która to suma ma być podzielona 
między gminę a potomków owej kobiety, 

Zaiste, niezwykła wiara w nieśmierlełność 
kapitalizmu! 


— 01m 


Listy do Redakcji. 


sr 

Szanowny Panie Redaktorze. | 

W związku z wiadomościami, jakie ukazały 
się w prasie o fakcie należenia mego do Zarządu 
Klubu propagandy filmowej, proszę 0 zaznaczenie, 
iż uproszony należałem tam rzeczywiście Podpis 
mój wszakże na komunikacie, ogłoszonym przeż 
zarząd tego klubu w pismach z dnia 12 b, m., zna- 
laz} się tam bez mojej wiedzy, Obecnie zgłosiłem 


swe wystąpienie i teraz ami do zarządu, ani do 
Klubu propagandy filmowej nie należę. 
Racz przyjąć wyrazy poważania 
L. Stait, 


Warszawa, 16 listopada 1925 r.- 
WEG ASO, Opr PA EN GE WY RÓWPORANE 


Czasopisma musyczne 
nadesłane. 


„Wiadomości muzyczne" (red, Edward Wroc- 
ki) ne. 7 (październik 1925) zawiera ciąg dalszy ar- 
tykulu prof. Chybińskiego p t.: „Przyczynki do 
historji krakowskiej kultury muzycznej w XVII i 
XVIII w; nadto artykuły St, Matachowskiego — 
Łempickieśo „Wolnomułarstwo polskie a muzy- 
ka" (materjały); F. Starczewskiego: „W sprawie 
repertuaru orkiestr wojskowych; L. M. Rogów- 
skiego: „ilustracja muzyczna”; F, Łukasiewicza: 
„Etiudy Szopena"; A. Grudzińskiego „Teorja ru- 
chów w grze fortepianowej"; K Zatorowskiego: 
„Nauka muzyki w szkole początkowej”, i inne in- 
formacyjno - sprawozdawcze oraz z życia organi- 
zacyjnego muzyków polskich . 


„ROBOTNIK“, środa 18 listopada 1925 r. 


O A WE AE A PY WORA O OLA WO OW O O TE NN w nn e nnn 
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Ruch robotniczy 
Z życia partji. 


CK. W. 


W środę, 18 b. m. o godz. 4 popoł. w 
lokalu Związku Polskich Posłów Socjali- 
stycznych odbędzie się posiedzenie Central- 
nego Komitetu Wykonawczego P. P. S. 

Tow. tow. członków C. K. W, prosimy 
o przybycie na posiedzenie. 


Sekretarjat Generalny 
GK. WP PiS: 


KOMUNIKAT. 


Niniejszem podajemy do wiadomości ogó- 
łu towarzyszy. że z dn. 17 listopada b. r. roz- 
wiązaliśmy organizację P P? S. w Sando- 
mierzu, unieważniając wszelkie dokumenty 

oraz pieczęć Sandomierskiego Powiatowe- 
go Komitetu P. P. S. Temsamem i legityma- 
cje członkowskie, wydane przez tenże Komi- 
tet — unieważnia się. 


Prezydjum C.K.W. P.P.S. 


W środa, dn. 18 b, m. 


Dzielnica Wola-Czyste o godz, 6 w lnkalu 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się posiedzenie ko- 
miitetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze- 
branie członków. 

Dzielnica Starówka, O godz. 7 w lokalu dziel- 
nicy, Rycerska 4-6, odbędzie się posiedzenie ko- 


` mitetu dzielnicowego 


„Dzielnica Jerozolima. 
dzielnicy, Chłodna 41, 
komitetu dzielnicowego. 

Dzielnica Mokotowska. O godz. 6, w iakalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego. ; l 

Dzielnica Ochota, O godz. 6 w lokalu dziełai- 
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi- 
tetu dzielnicowego oraz o godz, 7 ogólne zebranie 
członków. 


O godz. 7 w lokalu 
odbędzie się posiedzenie 


Al Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie ko- 
mitefu ` 


,W czwartek, dn, 19 b. w. 


Dzielnica Nowe-Brudno. O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się ogólne ze- 
branie członków dzielnicy. 

Koło Tramwajarzy PPS, O g, 5 w lokalu dziel. 
nicy Jerozolimskiej, Chłodna 41, odbędzie się ze- 
branie Koła. 

Robotniczy Wydział Wychowania 
kwituje z następujących ofiar: 

Zw. Prac. Gazowni zebrane na listy nr. 4. 10, 
14, 17, 13, 9—zł 65; Członkowie Kom. Rozjemczej 
djety za 30 czerwiec i 31 lipiec zł 9.60; CK W. 
składka za listopad zł 15.60; Lizuraj Władysław 
składka za listopad zł 4; Winiarski składka i wpi- 
sowe zł, 6; Ertner jako kara zł. 10; Klub posłów 
P, P: S składka za listopad zi, 282; Członkowie 
Kom. Rozjemczej djety zą 26 październik zł 10,32; 
Pracown. Zw. Rolnego za październik zł. 23.27; 
J. C. jako ofiara zł. 10; K. R. z fabryki „Kabel“ 
jako kara zł, 3.04; Zw. Prac, Elektrowni za paź- 
dziernik i listopad zł. 100; Zw. Prac. Elektrowni 
zebrane na listy nr 1 i 3 zł. 44,80; Warszawska 
Milicja Robotnicza jako ofiarę zł. 40; IV Koło Z 
Z K. na listę àr. 29 zł. 31; Zw. Prac, Drukarskich 
zł 100; Z puszek: Rest, „Cristal zł. 4.09; Bar De- 
mokratyczny zł 7,92; Hotel Victoria zł. 5.96; Ho- 
tel Europejski zł, 16.60; Rest, Hot, Bruhlowskiego 
zł. 2.82; Zakłady gazowe Ś-to Jerska zł, 10.55; Fir- 
ma Stefan Górski zł, 5; Inżynier Ejsmont zebrane 
na listy 175, 177 zł. 28.10. 

Ksenia i Basia ofiarowały: 

1 kołderkę z prześcieradłem, 5 sukieneczek, 
1 sweterek, 1 kapturek, 1 bluzeczkę, 1 p majte- 
czek, 1 haleczkę trykot. 1 fartuszek, 3 staniczki, 
1 p bucików. 


Ruch kult.-ośwłatowy. 


ZARZĄD GŁÓWNY T. U. R. Sekretarjat Ge- 
neralny — Warecka 7, 


Oddział Warszawski T, U, R. Al. Jerozólim= 


Dziecka 


„skie 6 m. 4. Sekretarjat czynny od 5 — 7 pa poł 


Zamówienia na ulgowe przedstawienia do te- 
atrów: Polskiego — „Madame Sans-Gene'* na 18 
i 24 b. m, Nowości — „Orłow' na 20 b, m. i Ma- 
łego na „Ładną historję' — przyjmuje Związek 
Handlowców (Sienna 16) w godzinach biurowych. 


Wycieczka do Zachęty. W niedzielę, dn, 22-go 
listopada odbędzie się wycieczka do Zachęty, 
zorganizowana przez Koło Krajoznawcze oddz. 
Warsz. T. U. R, Wycieczkę prowadzić będzie prof. 
Zygm. Badowski, Bilety w cenie 90 gr» dla człon- 
ków T. U. R. 70 gr. do nabycia w Sekretarjacie 
T. U. R. i na miejscu zbiórki. Zbiórka o godz. 10 
i pół przed gmachem Zachęty. 

OFIARY. 


Na T. U. R. Pozostałe ze zbiórki 8 zł 75 gro- 
szy od pracowników depo towarowe Czyste 


Ruch spółdzielczy. 


WARSZAWSKA jek AOA SPOŻYW- 
c s 

Doroczne Dzielnicowe Zebranie Wybor- 
cze Członków. W środę, dnia 18 b. m. o godz. 
7 i pół wieczorem, w lokalu Związku Rze- 
mieślników, Moidowa 14, odbędzie się dorocz- 
ne dzielnicowe zebranie wyborcze członków, 
dzielnicy Staromiejskiej — Skłepy N. N. 2, 7, 
24 i 29. 


Pocztowa Org. PPS. O godz, 7 w lokalu DKR 


Jajłębia Węglowego 


IKor, własna) 


W dniu 8 b m odbył się w Dąbrowie Górnt- 
czej wieć pracowników  umysłowsen zatrudnio- 
nych w polskim hutnictwie i górnictwie, Na wiec 
przybyło około 1500 pracowników nmirtyłko z a-- 

| kolicznych miejscowości jak Będzin i Sosnowiec, 
ale również z Zagłębia Krakowskiego, Górnoślą- 
skiego, « nawet ze Śląska Cieszyńskiego) Prze- 
wodniczył p. W. Grunwald, referaty wygłosili; p. i j 
M Łaszczyński z Sosnowca —. o sytuacji gospo- 
jẹ darczej i bezrobociu, p. Maciejewski z Katowic 
( — o zadaniach związków zawodowych w obecnej 
chwili > p. Dabulewicz. reprez, Cent. Organ. Zw. 
Organizacji Zw. Zaw. Pracowników Umysłowych 
Zaw Pracown. Umysłow. z Warszawy — a pro- 
jekcie ustawy emerytalnej, W wyniku dyskusji u- 
chwalono. szereg mianowicie: w 
| sprawie zorganizowania Funduszu B 


rezolucji, 
Bezrobocia dla | 
pracowników umysłowych na tych samych zasa- 4 
I dach jak į dla robotników t. }, przez zaliczkowa- 
| nie ze Skarbu Państwa , odpowiednich um do 
| czasu zebrania wystarczających funduszów „ze. 
| składek ubezpieczonych i pracodawców, w spra: 
| wie jaknajszybszego wniesienia pod obrady Sej- 
niu projektu ustawy emerytalnej dla pracowni- 
ków umysłowych, opracowanego przez. Min, Pra: 
cy, jednakże : uwzględnieniem tych poprawek, 
jakie Centralna Organizacja  żsłosiła na konfe- 
rencji, odbytej w Min Pracy w dn. 17, 18 i 19-ym 
września r. b., w sprawie ujednostajnienia na te- 
renie Rzplitej ustawodawstwa .socialnego i ro2-/ 
ciągnięcia na cały obszar, państwa ustawy o Ra- 
dach Zakładowych. która dotychczas obowiązuje © 
jedynie. na Górnym, Śląsku -Wreszcią uchwalono 
ostry protest przeciw  bezmyślnemu zamykania 
przez pracodawców fabryk i hut oraz wyrzucaiiu 
na bruk coraz to nowych setek i iysięcy pracow- > 
ników i robotników, co przyczynia się w ogrom- 
nej mierze do pogorszenia i tak już w wysok* 
stopniu krytycznej i niebezpiecznej sytuacji pań- 
stwa, gdyż powiększa masowe bezrobocie. Poza- 
tem uchwalono również protest przeciwko ten- 
dencjom prawicowych grup w Sejmie, zmierzają- Na 
cym do pogorszenia ustawodawstwa ochronnego 


5 


i ubezpieczeń społecznych K 


Bemyniracja roników w yrartowie. 


(Kor. własna) j 


żyrardowski Komitet Rob, P P. S. wydał osii 
dezwę, wzywającą wszystkich robotników na wiee 
manifestacyjny na poniedziałek, dn. 16 b, m. w ce e: 
Ju wyrażenia swych żądań w sprawach politycz- 
nych + gospodarczych: Robotnicy mieli porzucić 
pracę na czas wiecu. A 

I pomimo, że fabryka idzie tylko trzy dni w 
tygodniu, znaczna robotników porzuci SG; 
manifestacyjnie pracę i przybyła na wiec wykazu- 
jąc, iż solidaryzuje się z działalnością i postulata- 
mi P, P. S. Obecnych było do 3.000 osób. 

Przemawiał tow. pos. Dobrowolski, przedsta- 
wiając sytuację polityczną i gospodarczą państwa, 
ze specjalnem uwzględnieniem wypadków  bieżą 


eZ) 
> 
TA 


część 


brani przyjęli rezolucję . następującą: 3 
„1) Zebrani przeciwstawią się wszelkim za- 


nadużywają swych mandatów, pomagając kapita- 
listom sięgać po prawa robotnika; RÓ. 
3) żądają rozszerzenia pomocy doraźnej dla 
bezrobotnych rob, wszystkich kategorjy /-, 
4) żądają dopłacania za dni zredukowane; 
5) żądają wydawania węgla i ziemniaków © 
wszystkim bezrobotnym; WN 
6) składają votum zaufania klubowi P P.S. 
w Sejmie za energiczną walkę w obronie intere- 
sów klasy pracującej. 
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Zycie gospodarcze. 
Notowania giełdy warszawskie! 

Dot. Stan. Zjedn. za 1—6.75 A, 
Franki francuskie za 100—-27.20 
Funty angielskie za 1—32 97 
Floreny holend. za 100--273 77 
Kor. czesko—słow. za 100 -20. 4. s 
Franki szwajc. za 100—131.10 - ROŚ 
Korony austrjac. za 100 070 — 95-80 
Franki belgijskie za 100—30.88 
Liry włoskie za 100—27.18 

Dziś 


CYR 7 am. 15 | 


LORD AIN, BYKI, MEKSYKANIE, 
USEMS, CARLO 


i reszta wiele NO WOŚCI listop 


ISa N 


| 
| 
| 


PJ: 


mienie Roentgena. 
Niezamożni do iO-r. i od 7—8 w. 


mowa ny wł 


NIE ŚPISZ SPOKOJNIE i JESTEŚ | 
ZDENERWOWANY, UŻYWAJ | 
SANATOR. | 


y 
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KRONIKA. 


STAN POGODY 
"(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.) 


Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 


35 
E 

740 
j 
+ 


= Warszawie: 30,3, najniższa 00,1. 

k + Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi- 
|. siejszym: przeważnie pochmurno i mglisto, miej- 
Sr- scami, zwłaszcza na północo - wschodzie, drobne 


opady, na zachodzie kraju nieco pogodniej, rano 
i nocą przymrozki; słabe wiatry półmocne ż pół- 
nocno - zachodnie. 


| Zaległości za wodę. Obecny kryzys gospodar- 
czy sprawił, że wielu płatników zalega w opłacie 
nałeżności za wodę W egzekucji znajdują się na- 
kazy egzekucyjne na sumę 901,899 zł. za ubiegłe 
miesiące, Wobec tego, że ogólna miesięczna na- 
leżność za wodę stanowi około 650.000 zł, zale- 
głości te stanowią 1 i pół miesięczną należność za 
wodę w stolicy. 


Reklamy świetlne. Magistrat udzielił pozwo- 
lenia na ustawienie w różnych punktach miasta, 
w śródmieściu 80 sztuk oszklonych i oświe- 
tlonych wieczorem słupków reklamowych. Jeden 
z takich słupków już ustawiono na rogu 
pl. Napoleona i ul. Świętokrzyskiej, Dwa następ- 
ne będą ustawione przed dworcem głównym i 
przed hotelem Europejskim. 


Przymusowe skanalizowanie domów, Moko- 
towska komisja okręgowa zwróciła się do Wy- 
działu Zdrowia magistratu z prośbą, by magistrat 

' irada miejska odniosły się do Sejmu o uchwale- 
= nie ustawy, zmuszającej właścicieli domów, poło- 
= — żonych przy ulicach skanalizowanych, do skanali- 
= zowania ich w terminie rocznym. Wydział Zdro- 
wia oznajmił, że dyrekcja kanalizacji i wodocią- 
gów opracowała już projekt odpowiednich prze- 
pisów, w których przewidziany jest taki przymus. į 
Z Polskiego Zw. Zaw. Drogistów, W piątek, 
dnia 20 b. m, o godz. 8 wiecz, w lokalu własnym 
odbędzie się kwartalne zebranie członków, 


i 


IA 


RZ x 


e k Rozegranie 2 premji loterji akademickiej, W 
+28 lokalu Województwa Warszawskiego, dn. 15 li- 
= słopada 1925 r. odbyło się ciąśnienie 2 premji lo- 
=  terji akademickiej: samochodu å pary koni z ame- 
| rykanem. 

RT] Z Koła wyszły: Wołomin — samochód i Koło- 


- myja — para koni z amerykanem W Wołominie 
wygrał samochód p. Zarębski, oficer rezerwy — 


urzędnik. Z Kołomyji wiadomości narazie brak. 


i Z Sekcji Muzyki i Śpiewu Oddz. m. st, War- 

szawy Zw. Polskiego Nauczycielstwa Szkół Po- 
= wszechnych. We wczorajszym komunikacie Sek- 
taa cji, wyszczególniającym nazwiska prelegentów, c- 
= puszczone zostało przez omyłkę nazwisko prele- 
Eio genta p. Kazimierza Zatorowskiego. 


„Czarna Kawa" z tańcami odbędzie się w 

= czwartek, dn. 19 b. m. w Zw Zaw. Pracowników 

' Handl. Przem. i Biur. m. st. Warszawy (Sienna 16) 

-= dla członków i wprowadzonych gości. Początek o 
godz. 8-ej, koniec o 1 w nocy. 


= Zebrania i odczyty. 


- Tow. Studjów Ezoterycznych urządza w czwar- 
= _ tek dnia 19 b. m. o godz, 8 wiecz. w sali Muzeum 
723 -Przemysłu i Rolnictwa (Krak. Przedm 66) odczyt 
= członka zarządu, prof. H: Blocha pod tyt.: „Rola 
E; Y miłości”. 
|. Z Tow. Polsko - Francuskiego. W pietek, dn. 
= 20-go b. m. o godz 8-ej wiecz. odbędzie się w 
Stow. Polsko - Francuskiem (lokal Instytutu Fran- 
cuskiego - Pałac Staszica) — Nowy Świat 72 od- 
g czyt p. profesora Nartiśnon, p. t.: „Turena i zam- 
T ki nad Loarą". 
|sĘŃ 
ye É Wypadki. 
= Skok z IV piętra, Wczoraj około godz. 5 i pół 
'. po południu w domu nr. 123 przy ul. Marszałkow- 
UE skiej z okna IV-go piętra frontowej klatki scho- 
. dowej wyskoczyła na podwórze jakaś młoda ko- 
£ bieta.. Wskutek uderzenia głową > asfalt podwó- 
| Tra, sam ybójczyni poniosła śmierć na miejscu. 
= Tragiczna denatka ubrana jest w płaszcz koloru 
4 piaskowego z kołnierzem fokowym, sweter czar- 
| my, suknię czarną. Po siotografowaniu zwłok przez 
urząd śledczy, tajemniczą samobójczynię przewie- 
= —  ziono do prosektorjum. 


- Bójki, Przy ul. Węgrowskiej mr. 3, w czasie 

= bójki, murarz, 24-letni Aleksander Kowalczyk 
= (Siedlecka nr. 8) będąc pijany, w czasie bójki od- 

~ z niósł ranę ciętą w okolicy łopatki, zadaną nożem. 

88 Po nałożeniu opatrunku, Pogotowie przewiozło 
j > rannego do domu. 

— Przed domem nr. 20 przy ul. Okopowej, 
~ podczas bójki, odniósł ranę ciętą (zadaną nożem 
SAGI lewą rękę) robotnik, 20-letni Józef Bicz, lokae 
= tor tegoż domu. Po opatrunku, Pogotowie prze- 
ji go: wiozio Bicza do szpitala żydowskiego 
|... Qkradzenie sklepu miejskiego. Ze sklepu 
` SĘ miejskich składów zaopatrywania m. st, Warsza- 

|| wy nr. 7, przy ul. Emilji Pfater nr. 19, skradziono 
__ różne artykuły spożywcze, wartości 1000 zt., 
IA 


S a 


z 
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i Tragedja maszynisty W domu nr. 5 .przy ul. 
= Grójeckiej, w mieszkaniu własnem, maszynista ko- 
lejowy, 32-letni Franciszek Kuziemski, w zamia- 
rze pozbawienia się życia, otruł się niewiadomym 
" narkotykiem. Pogotowie przewiozło desperata do 
_" szpitala Dzieciątka Jezus. 


$ Zabita przez samochód, 20-letnia Łucja Nowa- 
3 kówna (Dobra nr. 20), która, wskutek przejecha- 
nia przez auto-dorożkę nr. 1495, na rogu ul. Fok- 
sal i Nowego Świata, doznała pęknięcia podstawy 
czaszki, zmarła wczoraj rano w szpitalu św. Ro- 
cha. 
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ł Wydawco: Rada Naczelna P. P, S. 
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„ROBOTNIK“, środa 18 listopada 1925 r. 


U | 


SANATORJUM 


polskiego Czerwonego Krzyża w Zakopanzm 


Z braku pracy. Zamieszkała w domu nr. 5, 
przy ul. Poznańskiej, 20-letnia Marja Jasińska, 
bez zajęcia napiła się w celu samobójczym esen- 
cji octowej. Lekarz Pogotowia przewiózł despe- 
ratkę do szpitala św, Łazarza. 


Młodociany samobójca, Ustalono, że mężczyz- 
ną, który w ubiegłą niedzielę wieczorem skoczył 
w cełu samobójczym z mostu ks, Józefa Poniatow- 
skiego do Wisły i, wskutek uderzenia głową o fi- 
lar, zabił się i utonął, był 17-letni Antoni Biernat, 
praktykant ślusarski, zamieszkały przy ul, Długiej 
nr. 18. Oprócz czapki — cykhstówki na wodzie, 
policja znalazła na moście porzuconą legitymację 


Aresztowanie kwestarza. Policja VI komisar- 
jatu aresztowała Adama Pastaka (Śliska nr. 7) 
który zbierał dobrowolne składki na rzecz inwali- 
dów wojennych, lecz nie posiadał na to pozwołe- 
mia. Jak widać ze znalezionej listy, Pawlak zdo- 
łał już zebrać przeszło 1.000 zł. 


Przejechanie. Na Krakowskiem Przedm, przod 
kościołem oo. Karmelitów, dorożkarz Kazimierz 
Chmielewski przejechał Halinę Osocką (Czernia- 
kowska nr. 185), którą nieprzytomną przewieziono 
tą samą dorożką do szpitala św, Rocha. 


Ujęcie złodzieja. Policja VII-go komisarjatu 
aresztowała Henryka  Witosławskiego (nigdzie 
niezameldowanego), który niósł tłomok mokrej 
bielizny, pochodzącej z kradzieży ze strychu 


Znaczna kradzież, Za pomocą podrobionych 
kluczy dostali się niewykryci złodzieje do miesz- 
kania Marji Szymańskiej przy ul. Trębackiej nr. 
13, skąd skradli różną  biżuterję, pałto fokowe, 
długie i 9 dolarów gotówką. Poszkodowana obli- 
czą straty na sumę 12,283 zł. 


Szofer sprawca zbrodni na Nowym Świecie— 
schwytany, Policja aresztowała sprawcę przeje- 
chania na Nowym Świecie, zabójcę dwudziesto- 
letniej Falicji Nowakówny — Kazimierza Wiśniew- 
skiego, kierowcę taksówki nr. 1495 (Ford.), Are- 
sztowanego Wiśniewskiego przekazano do dyspo- 
zycji sędziego śledczego. 


Ujęcie złodzieja, Do tramwaju linji nr. 16, na 
rogu ul. Królewskiej i Granicznej wskoczył jakiś 
opryszek i jednemu z pasażerów wyciągnął z pa- 
czki 4 sweatry damskie, Świadek powyższego E- 
dward Wysocki (Czerniakowska nr. 112), widząc 
uciekającego z łupem złodzieja, pogonił za nim i 
schwytał go na rogu ul, Królewskiej i Zielnej, Po 
odprowadzeniu do VIII-$o  komisarjatu, okazało 
się, że złodziejem tramwajowym jest . 18-letni 
Zygmynt Zdrodowski, nigdzie w Warszawie nie 
zameldowany. Odebrane sweatry znajdują się w 
VII komisarjacie. 
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Teatr i muzyka 


PERSKIE OKO — Od A do Z. 


Tym razem program niezbyt się udał. Dużo 
w nim przeróżnej różności, ale brak tego co naj- 
ważniejsze: wesołości, a bez tej zaprawy całość 
przedstawia się blado. Nawet dwaj, tak zawsze 
weseli, pełni temperamentu - coneferencierzy p. 
Tom i p. Macherski silą się na humor i prowadzą 
rewję zgoła ospale. 

Najudatniejsze są bezwzględnie numery pro- 
gramu p. t: „Gramofon“, czyli prześliczny styli- 
zowany cbrazek na tle olbrzymiego gramofonu, w 
którym p. Pogorzelska i p. Bodo odgrywają rolę 
laleczek mechanicznych, a zespół baletowy dopeł- 
nia całości; dalej wybornie odtańczony taniec hi- 
szpański „segadilła”, w wykonaniu p. Pogorzel- 
skiej, Koszutskiego i Olszy; scena z zacisza mał- 
żeńskiej alkowy, w której p Macherska jako żo- 
ńa robi awantury p. Borońskiemu, jako mężowi 
i pociesza się kochankiem — p. Cybulskim, 

Śmiech wśród publiczności wywołuje p. Bodo 
w roli tarzana wśród nie małp lecz swoich. Okla- 
ski zbiera prześliczna p, Martówna za prawdziwie 
„mysterious'' taniec — a p Rentgen nietylko, że 
przy dźwiękach nieodłącznej gitary zawodzi na 
temat „o, dajcie mi, dajcie gitarę", a w stroju 
przewodnika podhalańskiego oprowadza tury- 
stów: p. Marcherskiego i Toma, po papierowych 
szczytach Tatr, lecz jakby czyniąc konkurencję 
p. Ordonównie z Qui Pro (Quo, za jej przykładem 
opuszcza scenę i kokietuje „blondynki i brunet- 
ki“ na sali. 

Obrazek z lasku podmiejskiego, parodja ope 
reiki, są to tematy już zużyte i znane, 

Wspomnieć jeszcze trzeba o dobrym, jak zaw- 


py a M A A - 


Redaktor naczelny dr, Feliks PERL. 
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ulica Chramcówki, telefony: zarząd 2, 
| ` portier 7. 


Otwarte cały rok, Kuracja djetetyczno-kliniatyczna dla osób, wymagających leczenia, 
wzgl. odpoczynku. Ciężko i zakaźnie. chorych Sanatorjum nie przyjmuje. Stała opieka 
lekarska, röntgen, lampy kwarcowe, laboratorjum. Wygodnie urządzone pokoje jed- 
no - dwu- i wieloosobowe z balkonami iub bez, z zimną i gorącą wodą bieżącą na 
miejscu, centralnem wodnem ogrzewaniem i własnem elektrycznem oświetleniem. 
Pięciorazowy wikt. Wyciąg osobowy, salony, obszerny park z widokiem na południo- 
wy łańcuch gór. Szczegółowe ilustrowane prospekty wysyła na żądanie 


Zarząd. 


sze w monologach p. Borońskim, w roli „akwizyto- | 
ra ogłoszeń‘ i zgrabnej piosence mającej stworzyć | 


clou programu p. t: „Czy pani mieszka sama“ 
świetnie wykonanej przez p. Pośorzelską i p. Bo- 


do Ika. 


Teatr Wielki, Dziś „Zyśfryd'. 
Twardowski '. 

Teatr Narodowy, Dziś „Don Juan*. 

Teatr im. Bogusławskiego, Dziś „Achilie's”. 

Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Gdybym 
chciała" Geraldy'ego 

Teatr Polski, Dziś „Madame Sans-Geac“. 

Teatr Mały, Dziś „Ładna historja”. 

Teatr Odrodzony (na Pradze), Dziś , Dziecię 
Starego Miasta! 

Teatr Nowości. Codziennie „Orłow”. 

Teatr im. Fredry. Dziś „Azja Tubaj-bejo- 


Jutro „Pan, 


wicz'”'. 

Teatr Qui Pro Quo. Dziś „Przez dziurkę od 
klucza”. 

Teatr „Perskie Oko”, Powtórzenie premiery 
„Od A do Z" 


Teatr Eldorado Hoża 29 (róg Marszałkowskie;) 
codziennie: rewja „Jak kto całuje?" 

Koncert Artura Rubinsteina w Fiiharmonji. 
Artur Rubinstein, którego nazwisko mówi samo 
za siebie, da się słyszeć w piątek w Filharmohji 
na koncercie symfonicznym pod dyrekcją Emila 
Młynarskiego i grać będzie koncert fortepianowy 
f-moll Chopina, oraz niezwykle interesujący utwór 
kompozytora hiszpańskiego de Fallo „Noce w o- 
grodach Hiszpanąi*.: Część orkiestrową wypełnią 
„La valse" Ravela, druga symfonja Skrjabina i 
uwertura „Paria Moniuszki. 
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Mecz rewanż Politechnika — Wyższa Szkoła 
Handlowa. 

Warszawski Okręgowy Związek Piłki Nożnej 
organizuje mecz rewanżowy 'Politechnika - Wyż- 
sza Szkoła Handlowa, który odbędzie się w so- 
botę dnia 21 b. m. o godz.13, 30, na boisku w A- 
śrykoli : 

- Poznań za przeniesieniem PZPN, do Warszawy. 

Poznański Związek Piłki Nożnej uchwalił na 
swojem nadzwyczajnem  walnem zgromadzeniu 
głosować za przeniesieniem P. Z. P. N, z Krako- 
wa do Warszawy. 


Jeszcze jeden mecz wyższych uczelni polskich. 
| Odbyło się tutaj spotkanie o nagrodę wędro- 

wna „Tygodnia Akademika“ między reprezenta- 
| cją Weterynarji i Politechniki, które zakończyło 
| się zwycięstwem weterynarzy w stosunku 2:1 
| (2:0). Gra była ostra i bez skrupułów, dwa rzuty 
| karne po jednym dla każdej drużyny dają świade- 
j ctwo prawdzie. 
| 
| 


ZAWODY ZW. STRZELECKIEGO. 

W niedzielę dnia 15-go b. m „odbyły się 20 
kilometrowe Zawody Marszowe o mistrzostwo 
Strzelca - piechura Oddz. Zachodnich Zw, Strzel. 

Startowano o godz, 11 m. 45 na szosie obok 
lokalu Oddz. Marymont, ul. Gdańska 12, skąd 
każdy zawodnik rozpoczynał bieg 2 kim. Strój 
patrolowy t. j. mundur Zw. Strzeleckiego, kara- 
biny systemu „Grass'. 

Da Marszu stanęło 29 zawodników 

Pierwszą nagrodę w postaci oszczępu i że- 
ton złoty zdobył obyw. Wikiel Aleksander, strze- 
lec Oddz. „Powązki* (czas 2.48.26) zyskując tytuł 
Mistrza strzelca - piechura Oddziałów  „,Mary- 
mont - Powązki” Obwodu. Warszawskiego na r. 
1925/6. 

Drugą w postaci łuku zdobył obyw Matusiak 
Edward (2.52.40). > 

Trzecią w postaci książki p. t. Wirydarz li- 
teracki na cześć Marszałka Piłsudskie$o zdobył 
obywatel Szymanowski Eugenjusz strzelec Oddz. 
„Marymont' (czas 2.55.15), 

Czwartą w postaci płaskorzeźby Marszałka 
Piłsudskiego zdobył obywatel Helbert Henryk, 
strzelec Oddz. „Marymont'” (czas 2.55.18) 

Piątą w postaci kostjamu sportowego zdobył 
obyw. Żuchowski Stanisław strzelec Oddz, „Fo- 
wazki“ (czas 2.55.50). - ; 

Szóstą w postaci żetonu zdobył obyw. Zdrój- 
kowski Adolf strzelec Oddz. "Powązki {czas 
2.58.20). 

Ponadto jako nagródę specjalpą w postaci fi- 
gury oraz żętonu zdobył obyw. Godlewski Alek- 
sander strzelec Oddz. „Woła'! [czas 2.47.12). sta- 
4 wał poza konkursem i przybył pierwszy 


a mianowicie: 
we, kortawe; 
I szt. na koszulę męską lub damską, 
chustkę zimową lub szał na głowę, 
czoch; I parę skarpetek; 


ci, I2 szt. chusteczek. 


sbiorze towaru. Prosimy o małe zadatki. 
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PRZYCHODNIA DLA CHORYCH 


PRAGA—BRZESKAStel. 44-83 | 


Prosimy przeczytajcie uważnie. 


Zwracać się po zakupy tylko do Chrześcijańskiej 


firmy „POSI EW‘, 


Niech każdy czytelnik uczyni u nas próbę. 
Za darmo nie dajemy, ale każdy przekona się o dobroci towaru. 


20 sztuk tówaru tylko za 37 zł. 


3 m. na dobre ubranie męskie, zima- 
3 m. na ukranie damskie zimowe, 


1 szt. ręcznik wafiowy 
biały, I szt. na ciepłą halkę flanelową, 2 szp. ni- 


Wszystko razem tylko za 37 zł. 


Wystarczy podać adres, a towar się wyśle. Płaci się przy od- 
Uczyńcie raz próbę 
a przekonacie się gdzie najlepiej kupić, 


Listy adresujcie: Firma (hrześcijańska „, 


Łódź, ulica Krucza Nr. 24. 
Koszta posyłki i opakowania kosztują tylko 3 zł. 


IEL (koks i drzewo) 


„WED AOGAEN WEOLARZE z0n. 0 


Kantor i Składy: ZŁOTA 77, tel. 


8 Uwaga! Urzędnikom Państwowym dogodne warunki spłaty. 


Dr. mai. Marceli Dabrzyńs (i 
Królewska 6, telef. 90-93. 
Choroby weneryczne, płciowe, 
Chor. skórne, wener, moczopłcio- | (niemoc) i skórne. Przyjmuje od į 


we 12-—-1 pp. i 6—7 w. Porada 3 zł. 9—115—8 w. t 


Labor. Chem. Farmac. 
Ap. Kowalski, Warszawa. 


I elegancką 
I parę poń- 


| OGŁOSZENIA O4OGŃ . | 


5 Lagarów, zegarków, budzie 


ków — reperacje 
tanio—dobrze, Zegarmistrz Gut- 
macher. Smocza 2! róg Dziel- 
nej. j 


Gramofony Instrumenty muzy- 


czne w wielkim wy- 
borze oraz płyty najnowszych nae 
grań poleca po cenach najniże 
szych Feigenbaum, Bielańska L, 


ji do szycla znane „Kas- 
ASZYNY zychieją: z apara- 
tem do haftu. Spłata w 12 ra» 
tach. Polecamy tanio. „The Kas- 
przycki Company", Warszawa 
Marszałkowska 153. Chłodna 28, 
telefony 104-51, 11351. Prowin* 
cja może zamawiać listownie. 
i n mandolinie, bała- 
d giia, łajce, skrzypcach, 
lekcje gry zasadniczej dla poważ- 
nie traktujących. Niecała 10—13, 
pi f zgrane połamane kupuje 
Y Y lub zamieniam na nowę. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuje 
się również do reparacji wszel- 


kie instrumenty muzyczne. Fei: 


genbaum, Bielańska 1. 5 
ant zzcocztwońnej 


POÓSIEW" 


efnęsqg 


do piwnic 


137-65. 
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Robotnicy popierajgie 
swoję pismo cod:ieme 


Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BORSKI, Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7. 


